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ILUSTROWANY TYGODNIK DLA WSZYSTKICH

Oczyścić
Zamieszczamy poniżej dwa a rty 

ku ły , nadesłane nam przez przedsta
w ic ie li nauki, a dotyka jące bardzo 
ważnego i  doniosłego problem u oczy
szczania dz ie jów  Polski i S łow iań
szczyzny z fałązów niem ieckich, k tó re  
po dziś dzień zna jdu ją  w yraz nawet 
w  podręcznikach szkolnych. D z is ia j, 
k ie d y  naród nasz odnalazł wreszcie 
drogę swej w ie lkości, w róciw szy na 
szlak p o lity k i P iastowskiej, k ie dy  za 
mękę i  tru d  pokoleń wiernego ludu 
polskiego stanęliśm y zrniwu nad 
Odrą, N isą i  B a łtyk iem  — jest rzeczą 
szczególnej wagi, aby m łode pokole
n ie  do jrza ło  jedyną, h istoryczną pra
wdę istn ien ia N arodu i  Państwa p o l
skiego tam, gdzie ona is to tn ie  się po
częła, na Z iem iach Zachodnich. Czyn
n ik i, powołane do czuwania nad w y 
chowaniem m łodzieży, w in n y  nie
zw łocznie przystąp ić  do w yp len ienia 
n iezgodnych z prawdą historyczną 
fałszów naukowych niem ieckich.

Mam zamiar pisać o fakcie, któ
ry może napawać smutkiem każde
go świadomego tej rzeczy prawego 
Polaka. Oto młodzież nasza uczy 
się dziejów ojczystych z podręczni
ków nie wolnych od tendencyjnych 
błędów, z podręczników naświet
lających niektóre fakty historyczne 
w myśl tendencji niemieckich.

Chodzi tu o sprawę naszej pre
historii —  sprawę pierwotnych 
dziejów Słowiańszczyzny. Już w 
zeszłym stuleciu w kwestii tej za
znaczyły się dwa stanowiska. W e
dług bezstronnych uczonych, opie
rających wnioski swe na danych 
źródłowych i archeologicznych — 
Słowianie na tych terytoriach, na 
których widzimy ich na początku 
średniowiecza —  siedzieli już od 
niepamiętnych czasów, od czasów 
przedchrystusowych. Jest to szko
ła autochtonistów. Szkoła ta 
stwierdza fakt, że większa część 
ziem b. Niemiec i b. Austro-Wę
gier to prawieczne dziedziny sło
wiańskie. Nauka ta była nie na 
rękę rządom państw niemieckich, 
które chciały terytoria swe przed
stawić przed opinią świata jako 
Urdeutsche Gebiete. Pod egidą 
rządów Berlina i Wiednia powsta
ła szkoła tzw. „berlińsko-austriac- 
ka‘‘, której przedstawiciele wystą
pili z niemającą żadnego poparcia 
w  źródłach teorią o wędrówce Sło
wian ze wschodu na tereny opu
szczone przez Niemców na przeło
mie czasów starożytnych i średnio
wiecza w okresie tzw, „wędrówek 
ludów". Korzystając z poparcia po
tężnych popleczników przedstawi
ciele szkoły berlińsko-austriackiej 
opanowali niemal wszystkie kate
dry uniwersyteckie Europy środ
kowej, czasopisma naukowe i na
rzucili swe błędne poglądy opinii.

Teorie ich również dostały się 
do podręczników szkolnych.

Głosy bezstronnych badaczy, 
protestujących przeciw temu sta
nowi rzeczy, musiały pozostać gło
sem wołającego na puszczy. W oły- 
wy szkoły berlińsko-austriackiej 
sięgały poza granice b. Niemiec 
i b. Austro-Węgier, Przetrwały u- 
padek tych państw po pierwszej 
wojnie światowej 1914— 1918 i do 
dziś dnia niestety są dominujące.

W  szkołach naszych obecnie u- 
żywane są dawne podręczniki 
sprzed 1939 r. W  podręcznikach 
tych -pradzieje słowiańskie przed
stawione są błędnie — w myśl ten
dencyjnych teorii szkoły berlińsko- 
austriackiej, która odmawia Sło

wianom prasiedzib nad brzegiem 
Bałtyku, nad Łabą i podaje w wąt
pliwość ich prawieczne osiedlenie 
nad Odrą. Mówi się również o ja
kiejś wędrówce, ekspansji Słowian 
na zachód w IV — V II wieku po nar, 
Chr., co nie jest faktem historycz
nym, lecz tendencją, wymysłem 
owładniętych szowinizmem uczo
nych Niemców,

Będąc specjalistą w  dziedzinie 
starożytności słowiańskich czuję

Na IV-ej sesji Rady Naukowej 
Ziem Odzyskanych, jaka odbyła się 
od 15 do 21, X II. 46 r. w Krakowie, 
podniosły się głosy profesorskie, 
ostrzegające przed nauką niemiec
ką i polecające uczonym polskim 
jak najbaczniejszą ostrożność przy 
szukaniu w niej autorytetów dla 
swych tez.

Zaledwie po dwu dniach tego 
ostrzeżenia ukazał się w  n-rze 352 
„Gazety Ludowej” entuzjastyczny 
panegiryk o volksdeutsch'u, A lek
sandrze Brucknerze, pt. „Wielki 
cień zza grobu", który nazwać 
skandalem to mało.

Może nie wszystkim wiadomo, 
kim był Bruckner. Wyczerpującą 
odpowiedź dal nam z czasu okupa
cji „Krakauer Zeitung", który wy
kazał 22. IX . 43, że „dieser Gelehr- 
te deutschi ,r Herkunft", prowadz ł 
„deutsche Kulturarbeit in Polen".

Że to jest prawda, wystarczy 
przeczytać dziś uważnie wstęp o- 
raz rozdziały początkowe tomu 
pierwszego „Dziejów kultury pol
skiej", dziejów spreparowanych 
przez tego yolksdeutscha by zro
zumieć, jak bliski jest Bruckner

się w obowiązku zwrócić uwagę na 
tę sprawę, gdyż to trudno spo
strzec i ocenić temu, kto nie jest 
specjalnie wtajemniczony w zagad
nienie.

Zdawałoby się, że po oswobo
dzeniu się z przewagi militarnej 
wroga, trzeba by również oswobo
d ź *  sie z jego tendencyjnych, błęd
nych, historycznych teorii —  teorii 
Karola Miillenhoffa, profesora ber
lińskiego uniwersytetu i jego ucz-

tezom nauki niemieckiej o pocho
dzeniu Słowian, o przyjściu ich nad 
Łabę, na ziemie germańskie w pią
tym stuleciu, jak dla udowodnienia 
tego fabrykuje „przyczynki" no i 
dlaczego, dzięki temu był dla 
Niemców tak strawny, że go aż 
do zgonu trzymali na katedrze fi
lologii słowiańskiej w uniwersyte
cie berlińskim.

Ale tu „deutsche Kulturarbeit in 
Polen" Brucknera miała jeszcze 
jedno oblicze, o którym ni słówecz- 
ka nie piszą chwalcy „Wielkiego 
Cienia zza grobu", który złowrogo 
zaważył nad całą naszą kulturą 
historyczno-językoznawczą.

Było to czasu pierwszej wojny 
światowej, w 1917 roku, kiedy 
Brückner, pewny już zwycięstwa 
armii niemieckiej, opublikował 
broszurę, wydaną bodajże przez 
„Nową Reformę” w Krakowie z 
funduszów „K-Stelle", w której za
leca pedagogom polskim nauczanie 
uczniów polskich języka polskiego 
oraz historii Polski po... niemiec
ku. Tłumaczy to koniecznością 
gruntownego opanowania przez 
Polaków języka niemieckiego, któ-

niów. Czas jest przestać wierzyć 
we wszystko, co zostało ex cathe
dra w  Berlinie powiedzianie, jak 
w niemylne objawienie, a naucza
nie młodzieży oprzeć na wynikach 
badai bezstronnych, oddanych po
szukiwaniu i stwierdzeniu prawdy 
historycznej uczonych.

Kwestia autochtonizmu, to jest 
prawieczności Słowian w ich histo
rycznych siedzibach została zbada
na i naukowo stwierdzona przez

ry stanie się w bardzo bliskiej 
przyszłości (cytuję z pamięci) „ję
zykiem panującym wszechwładnie 
na całej połaci ziem Europy od ka
nału La Manche aż po Kaukaz".

Mimo, że „K-Stelle", osławiona 
instytucja szpiegowska c, k. Au
strii, miała swoje wypróbowane 
sposoby usuwania oponentów, gru
pa uczonych polskich z świetnym 
germanistą oraz wytrawnym pe
dagogiem, prof. Jakóbcem na cze
le zbiła doskonałym traktatem po
lemicznym z pantałyku bezwzlęd- 
nego propagatora wszechwładztwa 
niemczyzny w Europie, Ale gdyby 
nie klęska Niemiec w 1918 r. kto 
wie, czy pokolenie dziś dojrzałych 
Polaków nie byłoby właśnie ger- 
manizowane w myśl zaleceń „jed
nego z największych naukowców 
polskich", jak się o Brucknerze 
wyraża „Gazeta Ludowa".

Tak,, zgadzam się, że była to 
istotnie, jak pisze o Brucknerze 
„Gazeta Ludowa": „osobowość zu
pełnie odrębna, nikogo nie naśla
dująca, zależna całkowicie od 
własnych celów indywidualnych",

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

dziesiątki uczonych w zeszłym ł 
bieżącym stuleciu. Z polskich wy
mieniam tu tylko dwóch:

1. dr Wojciech Kętrzyński. Die
Lygier. Ein Beitrag zur Urge
schichte der Westslaven und Ger
manen. Poznań. 1868.

—  Co wiedzą o Słowianach naj
starsi ich dziejopisarze Prokopiusz 
i Jordanes. Kraków 1901,

—  O Słowianach między Renem 
a Łabą i czeską granicą. Kraków 
1899.

—  Germania Wielka i Sarmacja 
nadwiślańska według KI. Ptole
meusza. Kraków 1901.

—  Swewowie a Szwabowie 1902.
2. Edward Bogusławski. Historia 

Słowian, tom I, Kraków 1888, tom 
II, Kraków—Warszawa 1899.

—  Dowody autochtonizmu Sło-, 
wian. W a rs z a w a  1912.

—  Obrona mojej historii Słowian 
contra A, Bruckner. Kraków 1889.

—  Historia Słowian przed sądem 
w Berlinie. O rozległych niegdyś 
rie-.ł ib&. h plemienia słowiańskiego 
nad Elbą, Wezerą, Renem i na po
łudnie Dunaju. Słówko pod adre
sem panów Briicknera i Kwaczyń- 
skiego, współpracowników „Kwar
talnika Historycznego". Kraków  
1889.

—  Jeszcze słówko do p. Bruck
nera Kraków 1889,

Prace tych wielkich naszych u- 
czonych stwierdzają naukowo 
prawdę o autochtoniźmie Słowian 
w ich historycznych siedzibach, 
prawdę wieczną, nigdy nie prze
starzałą.

Jeżeli rozprawy Edwarda Bogu
sławskiego były konfiskowane 
przez rządy zaborcze państw nie
mieckich, gdyż oświetlały nasze 
dzieje zgodnie z historyczną praw
dą i demaskowały fałsze niemiec
kie, to moim zdaniem tym bardziej 
należałoby jak najszybciej wycofać 
błędne podręczniki historii i za
stąpić je właściwymi. Jeżeli to na 
razie jest niemożliwe —  wypada
łoby dać odpowiednie instrukcje 
nauczającym historii w  szkołach 
średnich, wśród których w dzisiej
szych czasach przy braku nauczy
cieli, wielu jest niespecjalistów, o- 
pierających całą swą wiedzę na 
podręcznikach.

Już trzeci rocznik naszej mło
dzieży po wygnaniu Niemców prze
chodzi przez klasy I  —  mając wpa
jane co do naszych pradziejów 
błędne mniemania. Jest to strata 
niemała. Mając nadzieję, że znaj
dzie się ktoś, kto naprawi horren
dalny stan rzeczy, przez dwa lata 
milczałem.

Obecnie, kiedy w różnych publi
kacjach, zwłaszcza w popularnych 
broszurach, które obficie wychodzą 
po r, 1944, podaje się dla oświece
nia mas z obrazą dla prawdy na
ukowej i ze szkodą dla narodu i 
kraju naszego tendencyjne błędy 
jako fakty i wpaja się je w  mło
dzież, bolejąc nad tym stanem rze
czy, tą drogą zwracam uwagę czyn
ników miarodajnych na poruszoną 
kwestię.

D r Jawisz Bożydar Daaiewski

Dalsie nagrody na konkurs młodzieżowy
Na konkurs młodzieżowy „Polski Zachodniej"

Ob. Prezydent m, Olsztyna
5.000, —  zł gotówką

F-ma „Luba“, Fabryka Artykułów Spożywczych, 
Poznań-Luboń

30 paczek, z których każda zawiera: 10 budy- 
ni, 5 proszków do pieczywa, 5 cukrów wa- 
nilinowych

Film Polski, przedsiębiorstwo Państwowe, Łódź
5.000, —  zł gotówką

Dalsze opracowania i nagrody wpływają.

wpłynęły w dalszym ciągu następujące nagrody:

Ob. Wojewoda Szczeciński
10.000, —  zł gotówką

Fabryka Czekolady „Goplana", Poznań
5.000, —  zł gotówką

Red. „Polski Zachodniej“ Poznań
1 zegarek kieszonkowy 

10 prenumerat rocznych „Polski Zachodniej“, 
JO prenumerat półrocznych , Polski Za.cbodn.“, 
10 prenumerat kwartalnych „Polski Zachodn,"

Do Sądu Konkursowego zaproszono
1. Dyr. Zarządu Głównego Polskiego Związku Zachodniego —  dra Cz. Pilichowskiego,
2. red, Kraszewskiego Tadeusza, członka Związku Zawodowego Literatów Polskich,
3. prof. Sautera, wizytatora szkół średnich Ziemi Lubuskiej,
4. red. Danielewskiego Bohdana, naczelnego redaktora „Polski Zachodniej",
5. red. Jankowskiego Tadeusza, red. „Polski Zachodniej" i dodatku młodzieżowego „Polski 

Młodych".
Komunikujemy nowym Czytelnikom, że konkurs przeznaczony jest dla młodzieży szkół średnich 

i szkół powszechnych. Tematy konkursowe:
I. dla młodzieży autochtonicznej Z. O.: Nasze oczekiwanie na Polskę, nasz powrót do Niej,
II. dla młodzieży, która osiedliła się na Z, O.: Jak przybyłem na Ziemie Odzyskane i jak tu się 

zadomowiłem?
III. dla młodzieży całej Polski: Moje własne i szczere myśli o Ziemiach Odzyskanych, 
Ostateczny termin nadsyłania prac konkursowych upływa z dniem 15 lutego 1947 r.

Dyskusja dokota Briicknera
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W trosce o należyty rozwój Ziem Odzyskanych
W nioski uchw alone ja k o  n ag łe  p rz e z  Radę N aukow ą d la  zagadnień Z iem  O dzyskanych
I. W SPRAW IE POPULACJI

' Bytaja dokoła bib
(Dokończenie ze «trony 1-e}) 

która, chcąc nas zupełnie wyprać 
z chlubnej, zwłaszcza starosłowiań
skiej przeszłości, niesłychanymi o- 
szczerstwami obrzuciła Długosza, 
Miechowitę, Kromer®, Stryjkow
skiego i Gwagnina —  słowem 
wszystkich kronikarzy polskich; 
ba! dostało się nawet Norwidowi, 
Wyspiańskiemu, Kraszewskiemu a 
nawet Orkanowi. —  Wszystkich 
piewców przeszłości Polski, wol
nej od wpływów germańskich, 
Brückner zdeptał, poniżył i ośmie
szył, wszystkim zarzucił ignoran
cję i kłamstwo, twierdząc z czel
nością, że dopiero on, pierwszy, 
wszystko wie, wszystko odkrył, 
wszystkiego tych ,,dumme Polack- 
ken" może nauczyć.

Milcząc jak zaklęty o kronikach 
niemieckich, sławiących Słowiań
szczyznę oraz jej kulturę a pisa
nych przez niewątpliwych Niem
ców, jak Widukind, Dytmar, Hel- 
mold, Herbord, ów volksdeutsch, 
grasujący bezkarnie całymi tygod
niami w bibliotekach Krakowa, 
Lwowa, Kórnika, zarzucił Długo
szowi wręcz fałszerstwo dziejów, 
bez względu na osadzające go w  
czelności wywody tak znakomite
go uczonego czeskiego, jakim był 
autor „Żywota starych Słowian", 
Lubor Niederle. Oblókłszy się w 
skórę baranka drążył w  umysło- 
wości polskiej tezy nauki niemiec
kiej tak, że „nie podobna sobie wy
obrazić piękniejszego i szlachet
niejszego żywota", jak na katedrze 
uniwersytetu w Berlinie, „poświę
conego pracy wytrwałej i myśli 
śmiałej" ad majorem Germaniae 
gloriam.

A potulni Polaczkowie słuchali 
i oszołomieni lawiną „przyczyn
ków", hipotez lub cudacznych wy
wodów zgadzali się na wszystko; 
a ploteczki, czy może raczej pis
korze nauki podziwiały, co to ten, 
paniedziejku, uczony Polak Brück- 
kner, nowego o Polsce wymyślił i 
napisał. «

Żaden z nich nie pomyślał, że 
przecież dzieje i język, o których 
Bruckner pisze, są zawsze dlań 
dziejami obcymi, językiem naby- 
tvm, obcym. Przodkowie Bruckne
ra tego języka polskiego nie two
rzyli, nie zatwierdzali słów tego 
•ezyka. Język polski dla przodków 
Brucknera był głosem zwierzyny, 
którą należało „ausrotten"; on zaś 
sam wymawiając takie czy inne 
słowo polskie nie odczuwał treści 
uczuciowej tegoż; on wymawiając 
czy pisząc „Polska" nie odczuwał 
tego skurczu serca, odczuwanego 
przez każdego z nas, Polaków.

Dla niego baśniowość „Nibelun- 
gów‘‘ była „tabu", lecz za to do 
woli sobie użył na podaniowości 
polskiej. Pozbawił nas Wandy, co 
nie chciała Niemca, ośmieszy! po
dania o Kraku i Pooielu a najlepiej 
jego wartość dla ducha polskiego 
może ocenić ten, kto czyni wysiłki, 
by z pomroki dziejów wykrzesać 
obraz Polski nieznanej, lecz istot
nie byłej. Ten wciąż musi rozgry
zać węzły splątane przez Bruckne
ra i jemu podobnych, nawiasem 
mówiąc w jego szkole wykształco
nych fałszerzy dziejów; ten wciąż 
musi potykać się o porozstawiane 
przez plemię Brücknera kamienie 
na ścieżkach wiodących do pra
polskiej prawdy.

Tak, „dieser Gelehrte deutscher 
Herkunft", często cytowany w pis
mach „naukowych" G. G., był nie- 
bywałem w nauce polskiej grasan- 
tem oraz podrabiaczem pojęć, któ
rymi posługiwali się i do dziś jesz
cze posługują uczniowie polskich 
szkół średnich, słuchacze uniwer
sytetów polskich a także i profe
sorowie polscy.

Pod maską swej nietoperzowa- 
tości (ni Polak, ni Niemiec) Bruck
ner był jednym z czołowych za- 
gończyków nauki, publicystyki a 
zarazem propagandy niemieckiej, 
które wziąwszy się mocno za ręce 
prowadziły i prowadzą walkę ze 
Słowiańszczyzną na wszystkich 
możliwych odcinkach, a ważną jej 
część przenoszą w przeszłość. Ileż 
to dzięki Briicknerowi oraz niektó
rym jego uczniom fałszywych po-.

Wobec katastrofalnych strat w
ludziach, jakie naród polski po
niósł w czasie ostatniej wojny, 
tracąc miliony istnień nie tylko 
w zabitych ale i w nieurodzonych, 
w trosce o wzrost zaludnienia, 
które jest warunkiem rozwoju na
rodu, Rada Naukowa dla Zagad
nień Ziem Odzyskanych apeluje 
do opieki publicznej, władz usta
wodawczych, sądowych i wyko
nawczych o: 1. obronę prawa do 
życia płodu nieurodzouego czło
wieka, 2. o wzmożenie ochrony 
sierot, samotnych matek i wielo
dzietnych rodzin, a to drogą po
dyktowanych stanem wyższej ko
nieczności reform prawa karne
go, ustawodawstwa społecznego i 
drogą ustanowienia kontroli łu-

W  ciągu półtorarocznej działal
ności naszej na Ziemiach Odzyska
nych zrobiliśmy już niewątpliwie 
dużo, tak dużo, że wprowadzamy 
w podziw nie tylko obcych obser
watorów ale i samych siebie. W i
doczne są postępy we wszystkich 
dziedzinach naszego życia zbioro
wego; w dziedzinie społecznej, po
litycznej, gospodarczej i admini
stracyjnej oraz na wszystkich po
szczególnych odcinkach pracy w 
tych dziedzinach.

Nie znaczy to jednak, abyśmy 
skłonni byli przypuszczać, że zro
biliśmy wszystko, że nic już nie 
mamy do roboty jak tylko w bło
gostanie spożywać owoce naszej 
dotychczasowej pracy. Tak na 
szczęście nie jest. Wszyscy zdaje
my sobie sprawę, że jest jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia. To cze
gośmy dokonali nie może i nie po
winno zasłaniać nam oczu i za
ciemniać sytuacji, która wymaga 
jeszcze wielkiego wysiłku nie tylko 
jednostek, ale całego społeczeń
stwa i państwa.

Weźmy dla przykładu odcinek 
rolniczy. Już od kilku miesięcy z 
wielu okręgów Ziem Odzyskanych 
nadchodziły wiadomości o kończą
cej się chłonności osadniczej na ro
li. Sygnalizowano brak indywidu
alnych obiektów rolnych. W  tym 
czy innym powiecie starosta o- 
świadczał, że nie może już przyjąć 
większej ilości rodzin osadniczych. 
Tymczasem w przejeździe, choćby

glądów nauki niemieckiej wśliznę
ło się do poglądów uczonych pol
skich ostatnich lat kilkudziesięciu!

Badania naukowe mają służyć 
do odkrywania prawdy wielosłow- 
nością, tupetem i koziołkami w 
nauce, które Bruckner przez cały 
czas swego żywota pracowicie u- 
prawiał przelewając to zamiłowa
nie nawet swoim uczniom.

Kilkunastostronicowe studium 
Sawickiego (zmarłego w Oświęci
miu) o źródłach nordyckich Ko- 
czego, to tylko małe, ale jakże do
sadne świadectwo tego, do czego 
są zdolni uczniowie Brucknera. 
Śp. Sawicki za to tylko, iż wyka
zał, jak nauka progermańska pre
parowała dzieje Słowiańszczyzny, 
zginął w Oświęcimiu a nam dziś 
każe „Gazeta Ludowa" powtarzać 
stare błędy i apoteozować volks- 
deutscha, któremu co prawda za
wdzięczamy wiele wiadomości, ale 
tylko takich, które nie przeszka
dzały tezom niemieckim o ich pre- 
dominacji oraz przemożnym wpły
wie na rozwój Słowiańszczyzny i 
jej kultury.

Wielbić za to rolksdeutscha 
Brucknera i kreować go niemal na 
świętego nauki polskiej my, Pola
cy, nie mamy najmniejszego po
wodu.

Dr Ludwik Łakomy
Brynek, po w. Gliwice

dowe.i nad zawodami, mającymi 
wpływ na urodzenie i byt dziecka.
I I .  W  S P R A W IE  W Z N O W IE 
N IA  W Y D Z IA Ł U  TEO LO G IC Z
NEGO P R Z Y  U N IW E R S Y T E 

C IE  W R O C Ł A W S K IM
Rada Naukowa dla Zagadnień 

Ziem Odzyskanych zwraca się do 
kompetentnych czynników rządo
wych z wezwaniem o wznowienie 
działalności Wydziału Teologicz
nego przy Uniwersytecie Wroc
ławskim, celem wykształcenia za
stępu duchowieństwa świadome
go swych przyszłych zadań oby
watelskich i duszpasterskich na 
terenie Ziem Odzyskanych.

I I I .  W  S P R A W IE  K O N I ROBO
CZYCH D L A  O S A D N IK Ó W
Rada Naukowa dla Zagadnień 

Ziem Odzyskanych uważa za nie-

przez Zemię Lubuską, widzimy po 
obu stronach dróg połacie leżących 
odłogiem i zachwaszczonych pól. 
Przy bliższym badaniu sprawy o- 
kazuje się istotnie, jeżeli chodzi o 
indywidualne gospodarstwa rolne, 
to są one obsadzone w stu nieomal 
procentach. Na polach tzw. chłop
skich nie widzi się ugorów. Brak 
sprzężaju i narzędzi jakoś łatwiej 
jest przezwyciężany przez małe go
spodarstwa, co znowu stanowi po
ważny atut, przemawiający na ko
rzyść zaprowadzonej u nas zmiany 
ustroju rolnego. Aż miło popatrzeć 
na pięknie uprawione j  obsiane po
la, należące do gromad włościań
skich. Nie można tego samego po
wiedzieć o obszarach pól należą
cych do większych obiektów, po
zostających dotychczas bądź to w 
administracji państwowej, bądź też 
różnych instytucji czy samorządów. 
Do nich to należą te widzialne u- 
gory. Interpelowani administrato
rzy majątków tłumaczą się brakiem 
inwentarza pociągowego, traktorów 
i  ludzi do pracy. Tłumaczenia te 
nie są pozbawione podstaw, gdyż 
sam widziałem administratora du
żego majątku, jak osobiście kiero
wał siewnikiem na polu, choć wie
le ważnych spraw wymagało w tym 
czasie jego obecności na innym 
miejscu.

To są więc główne przyczyny ist
nienia ugorów. A  takich majątków 
jest jeszcze na samej tylko Ziemi 
Lubuskiej według biuletynu ZAP 
aż 248 o ogólnym obszarze 82.931 
hektarów. Wobec wyżej podanych 
warunków nie można się dziwić, że 
części ziemi uprawnej leży odło
giem, chodzi tylko o to, aby te nie- 
obsiane pola nie pozostały za dłu
go ugorami. Twierdzą fachowcy, iż 
na jednorocznych ugorach nie traci 
się wiele, gdyż gleba odpoczywa i w 
następnym roku nawet bez nawozu 
wydaje stosunkowo lepsze plony. 
W  całokształcie gospodarki naro
dowej ugorujące pola przynoszą je
dnak niepowetowane straty i obni
żają wartość ogólną dochodu spo
łecznego. Takiemu stanowi rzeczy 
trzeba szybko zaradzić celem unik
nięcia powiększających się z roku 
na rok strat

Łatwo napisać —  powie ktoś —  
że trzeba zaradzić, ale w jaki spo
sób zabrać się do tej pracy nad 
zlikwidowaniem ugorów w naszej 
gospodarce rolnej? Pytanie istotne 
i ważne ze względu choćby na ogól
nie znany brak inwentarza żywego 
i martwego. Nie ma jednak sytu
acji bez wyjścia a więc i tu wyj
ście musimy znaleźć.

Stwierdziłem już wyżej, że na 
polach chłopskich nie widać ugo
rów, co zresztą zaobserwować mo
żna na terenie całego kraju. Z te
go wniosek, że w dzisiejszej naszej 
sytuacji gospodarczej jedynie tylko 
gospodarstwa indywidualne są w 
stanie podołać zadaniu i uchronić 
od plagi ugorów. A  zatem parce-

zbędne, by istniejące spółdzielnie 
parcelacyjno-osadnicze, a w pierw
szym rzędzie te, które objęły ma
ją tk i zdewastowane i niezagospo
darowane tudzież spółdzielnie re
patriowanych robotników rolnych 
z Niemiec i Francji, zostały za
opatrzone do wiosny 1947 r. w ko
nie robocze w dostatecznej ilości, 
tak, aby z wiosną mogły przystą
pić do normalnej gospodarki na 
roli. Pożądanym byłoby dostar
czyć każdej rodzinie, która do tej 
pory nie posiada sprzężaju, pierw
szego konia-

IY . W  S P R A W IE  U D Z IA Ł U  
P. U. R. W  A K C J I O S A D N I

CZEJ SPÓ ŁD ZIELC ZEJ
Z uwagi na konieczność staran

nego przygotowania grup osadni
czych, wyjeżdżających na Ziemie

lacja? I  tak i nie. Na ziemi Lubu
skiej, po wyłączeniu ośrodków kul
tury rolniczej pozostaje do parce
lacji 126 obiektów rolnych o ogól
nym obszarze 30.000 hektarów zie
mi ornej. Licząc średnio na rodzinę 
po 10 ha można by osadzić 3,000 
rodzin. Zachodzi tu jednak ko
nieczność posiadania budynków, 
narzędzi i maszyn oraz inwentarza 
pociągowego i produkującego na
wozy. Pytanie czy te rodziny par- 
celantów będą tak finansowo moc
ne, iżby mogły podołać zadaniu i 
własnym sumptem zaopatrzyć się 
we wszystkie potrzebne akcesoria 
gospodarcze? Zdaje mi się, że nie 
a państwo w trudnych warunkach 
powojennych nie może przyjść z 
wydajną pomocą. W  tych wa
runkach parcelacja indywidual
na mogła by nie osiągnąć pożąda
nych efektów a w rezultacie do
prowadzić do pauperyzacji samych 
parcelantów i obniżenia dochodu 
społecznego. Należałoby więc tym 
rodzinom, które mają warunki 
przydzielać działki rolne a resztę 
zagadnienia ugorów rozwiązać in
nymi środkami.

Rozporządzamy bowiem jeszcze 
jednym, poważnym środkiem spo
łecznym a mianowicie osadnic
twem spółdzielczo-parcelacyinym. 
Środek ten, który wśród niezorien
towanych jednostek wywołuje ni
czym nieuzasadniony sceptycyzm, 
jest w dzisiejszej naszej sytuacji 
ekonomicznej jedynym, jaki może 
nas doprowadzić do celu tj, do 
zlikwidowania pozostałych jeszcze 
ugorów. Stanowi on jedyne wyjście 
z dzisiejszego stanu rzeczy w kie
runku pełnego wykorzystania uro
dzajnych gleb i zabezpieczenia 
szerokim masom narodu kawałka 
codziennego chleba.

Statut spółdzielni parcelacyjno- 
osadniczych gwarantuje udzia
łowcom po pięciu latach otrzy
manie samodzielnego gospodar
stwa. W  ten sposób wspólnym 
wysiłkiem tysiące biedujących dziś 
rodzin może dorobić się własnego 
warsztatu pracy i zapewnić dobro
byt sobie i następnym pokoleniom 
a przy tym spełnić wielką i poży
teczną rolę w całokształcie gospo
darki narodowej oraz wzmocnić 
naszą pozycję na arenie międzyna
rodowej.
Ponieważ we wszystkich woje
wództwach i powiatach działają 
już odpowiednie komisje społeczne 
osadnictwa spóldzielczo-parcela- 
cyjnego byłoby błędem nie do da
rowania, gdyiby ludność rolnicza z 
całej Polski nie skorzystała z na
darzającej się okazji. Celem peł
nego zasiedlenia, zagospodarowa
nia i wykorzystania wartości Ziem 
Odzyskanych nie wolno nam po
minąć żadnego ze stojących do 
dyspozycji środków, W  ten spo- 
sposób możemy utrwalić nasze pa
nowanie na prastarych terenach 
naszych ojców, _  _

Odzyskane do powstających tam  
spółdzielni osadniczych, Rada Na
ukowa dla Zagadnień Ziem Odzy
skanych uważa, że zająć się tym  
powinny placówki P. U. R-, znaj
dujące się na terenie całego kraju,

V. W  S P R A W IE  O SAD N IC 
T W A  B  Y BGŁÓ W  ST W  A  M O R

SK IEG O
Rada Naukowa dla Zagadnień 

Ziem Odzyskanych prosi władze 
państwowe o zwrócenie bacznej 
uwagi na osadnictwo rybołów
stwa morskiego i  otoczenie go 
jak  największą opieką-

Rada stwierdza, że od należyte
go przeprowadzenia tego osadnic
twa zależeć będzie w przyszłości 
oblicze naszego wybrzeża oraz 
wyzyskanie i właściwa eksploata
cja bogactw morza.

Rada uważa, że pierwszeństwo 
w osadnictwie w pasie wybrzeża 
powinni mieć rybacy i członkowie 
zawodów z rybactwem związa
nych.

Rada wysuwa konieczność po
mocy państwa dla osadnictwa ry 
bołówstwa morskiego; w pierw
szym rzędzie należy powiększyć 
odpowiednie kredyty dla osadni
ków na zakup taboru i sprzętu 
rybackiego i zastosować wydatne 
ulgi w spłacie osad dla osadni
ków rybołówstwa morskiego ja 
ko dla osadników zaczynających 
pracę w specjalnie trudnych wa
runkach, a to na podstawie art- 
24 dekretu o ustroju rolnym i o- 
sadnictwie na Ziemiach Odzyska
nych z dnia 6 września 1946 r- (Dz. 
U. R. P. nr 49 poz. 279>.

V I. W  S P R A W IE  M O B IL IZ A 
C JI KONT D L A  Z IE M  ODZY

S K A N Y C H
"Wobec tego, że katastrofalny  

brak koni na Ziemiach Odzyska
nych utrudnia ich zagospodaro
wanie, a przez to hamuje dalszy 
rozwój osadnictwa, Rada Nauko
wa dla Zagadnień Ziem Odzyska
nych uważa za niezbędne, by rząd 
skierował tam wszystkie konie, 
które można będzie w ciągu 1947 
r- uzyskać, czy to drogą dostaw 
U N R R A , czy to przez zakup za 
granicą. Ponieważ nie pokryje 
to ani w przybliżeniu istniejącego 
tam zapotrzebowania na siłę po
ciągową, Rada Naukowa nawiązu
jąc do uchwały swej Kom isji O- 
sadnictwa Wiejskiego z dnia 7. 3-
1946 r. uważa za konieczne, by 
rząd spowodował przed wiosną
1947 r. przesunięcie przynajmniej 
50 000 koni na Ziemie Odzyskane 
z pozostałych ziem Polski.

V I I .  W  S P R A W IE  ZASAD ROZ
M IE S Z C Z E N IA  P R Z E M Y S Ł U

N A  Z IE M IA C H  O D ZYSK A 
N Y C H

Ponieważ dokonuje się poważ
nych zmian w lokalizacji wielkie
go i średniego przemysłu i ponie
waż zmiany te łączą się funkcjo
nalnie z procesami osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych, Rada Na
ukowa dla Zagadnień Ziem Odzy
skanych zwraca się do władz pań- 
wowyeh, w szczególności do Głó
wnego Urzędu Planowania Prze
strzennego, o przedstawienie za
sad rozmieszczenia przestrzenne
go przemysłu w Polsce ze szcze
gólnym uwzględnieniem Ziem Od
zyskanych, w celu omówienia ich 
ze względu na konsekwencje osad
nicze.

V I I I .  W  S P R A W IE  U TW O R ZE 
N IA  K O M IS J I SOCJOLOGICZ

N E J
Celem kontynuowania studiów 

i ustalania opinii Rady Nauko
wej dla Zagadnień Ziem Odzyska
nych w sprawach socjologicznych, 
demograficznych oraz odnoszą
cych się do kultury duchowej. 
Rada Naukowa powołuje do życia 
Komisją Socjologiczną.

\
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CHCĄ JECHAĆ DO MOSXW Y

Zawodowy Związek Dziennikarzy 
Niemieckich w Bawarii skierował 
do szefa Wydziału Kontroli Prasy 
amerykańskiego zarządu wojsko
wego w Niemczech gen. Mc Ciurę 
petycją z prośbą o dopuszczenie 
dziennikarzy memieckich na kon
ferencją pokojową w Moskwie. Do 
’'¡Warszawy chętnie ich wpuścimy,

900 TYSIĘCY PAR OBUWIA
Według komunikatu brytyjskich 

władz okupacyjnych sprowadzono ! 
z Anglii dla ludności niemieckie; w 
brytyjskiej strefie w ciągu ostat
nich dwóch miesięcy ubiegłego ro
ku 900 tysięcy par obuwia na skó
rzanej podeszwie oraz wielkie ilo
ści pledów i kocy. Żeby ten naród, 
broń Boże, boso nie chodził.

W
ISł i

SZWABSCY NAUCZYCIELE
Spośród 2880 nauczycieli 

Szwabii (Schwaben) 2774 musi 
zgłosić się do procesów denazyfi- 
kacyjnych. Według dotychczaso
wych wyroków tzw. izb orzekają
cych (Spruchkammer) 751’/« nauczy
cieli w Szwabii należało do grupy 
czynnych hitlerowców.

Szwahscy nauczyciele wychowy
wali młodzież niemiecką dla ty
siącletniej Rzeszy fhhrera, Ale kto 
ją będzie teraz wychowywał?

DZIECI N IEM IECKIE ZDROWE 
I  SILNE

Paryski korespondent Reutera, 
który przebywał niemal dwa lata 
w Niemczech, stwierdza po powro
cie do Francji, że przyszła genera
cja Niemiec między 4 a 14 rokiem 
życia jest całkowicie zdrowa i wi
talna. Hitlerowska polityka popu
lacyjna przyczyniła się w znacz
nym stopniu do wzrostu urodzeń 
i nawet podczas wojny przyrost 
ludności zmniejszył się tylko mini
malnie, Podczas wojny dzieci nie
mieckie były odżywiane bardzo 
dobrze, podczas gdy we Francji 
całe pokolenie zostało zdziesiątko
wane wskutek niedożywienia i gru
źlicy.

STATYSTYKA NIEM IECKA
Prasa niemiecka opublikowała 

nast. dane statystyczne z krymi
nalistyki:

W  Hamburgu dokonano w ciągu 
grudnia ub. r. 4.009 napadów na 
pociągi towarowe, tj. dziennie 133! 
W  Monachium aresztowano 400 
fałszywych urzędników policyjnych 
i kryminalnych. W ciągu ostatnie
go kwartału zanotowano 8 030 cho
rych wenerycznie, w tym 304 dzie
ci i 2.090 młodocianych.

CZŁOWIEK. KTÓRY SPOLICZ- 
KOW AŁ HITLERA

Okazuje się, że był taki i co dzi
wniejsza, żyje jeszcze do dziś dnia. 
Berliński dziennik „Telegraf“ (nr 
13) podaje, £e w Frankfurcie nad

Minister Molotow określając li
nię poi i tyki Rosji Sowieckiej w 
odniesieniu do Niemiec powiedział 
krótko, że należy zlikwidować 
Prusy. Dla mis, Polaków, oświad
czenie to ma podwójne znaczenie- 
Najpierw jest to dowód zrozumie
nia wzajemnych interesów Polski 
i Rosji Sowieckiej i wspólna po
stawa wobec największego nasze
go wroga, po drugie — likwidacja 
Prus nie oznacza zamknięcia per
spektywy życia dla narodu nie
mieckiego. Z jednej strony więe 
Europa pozbawia się najbardziej 
niepoprawnego mąciciela i nie
ustannego zaborcy, z drugiej zaś 
— tym odłamom społeczeństwa 
niemieckiego, które rzeczywiście 
chcą wejść na nowe drogi euro
pejskie stwarza wszystkie możli
wości ponownego włączenia nart>- 
du niemieckiego w system poli
tyczny odbudowującego się powo
jennego świata.

Pomimo to ogół niemieckiego 
społeczeństwa ustosunkowuje się 
niebardzo pozytywnie do tych 
przemian. Zwróćmy tylko po 
krotce uwagę na pewne fakty i 
zapytajmy się siebie samych, czy 
naród niemiecki w trosce o Pru
sy kieruje się dobrem całych Nie
miec, czy starą zasadą nie uszczu
plania swych sił za wszelką cenę, 
nawet, gdy w tyin wypadku cho
dzi o Prusy.

Układ stosunków pomiędzy P ru 
sami a Rzeszą przebiegał odmien
nie, aniżeli stosunki Rzeszy do 
pozostałych krajów niemieckich. 
Ta różnica jest pierwszym wskaź
nikiem uczuciowej i politycznej 
niechęci całego społeczeństwa nie
mieckiego do Prus. Dzieje też Prus 
biegły częstokroć zupełnie innymi 
torami, aniżeli historia reszty kra
jów Rzeszy niemieckiej. Przeci
wieństwa światopoglądowe, ustro
jowe, tradycje życia polityczne
go, różnice w strukturze społecz-

Niemcy

Menem mieszka Austriak Karl H, 
(pełnego nazwiska cytowane pismo 
nie wymienia), który może się 
chełpić, że był bodaj pierwszym 
człowiekiem, który się poznał ca 
Hitlerze. Wymieniony pracował w 
roku 1903 przy budowie szpitala 
miejskiego w Wiedniu (Wien-Leo- 
poldstadt). Był tam zajęty także 
Hitler. Swoim politycznym gada
niem działał na nerwy kompanom 
z budowy. Pewnego dnia, w czasie 
przerwy obiadowej zniecierpliwio
ny Karl H. wezwał Adolfa H„ aby 
zaprzestał agitacji politycznej. Gdy 
Hitler mimo to nie zamilkł, Karl H, 
wyciął mu siarczysty policzek, —  
Podczas reżimu hitlerowskiego ów 
murarz austriacki, ukrywając się 
pod różnymi nazwiskami, mógł był 
przekonać się jak trafnie i celnie 
ocenił rozum polityczny i „geniusz“ 
przyszłego fiihrera.

nej i gospodarczej, wreszcie w 
ogóle odmienny typ człowieka, 
wszystko to złożyło się na jedno 
— na pe-wny dystans psychiczny 
całego narodu ńiemieckiego do 
Prus.

Tej prawdzie nikt zaprzeczyć 
nie może. Co prawda różnice re
gionalne w Niemczech były zaw
sze znaczne, ale tyle momentów 
politycznie dzielących Prusy i 
Rzeszę nie znajdziemy fi innych 
krajów niemieckich. Zważmy ty l
ko: cale prawie Prusy powstały 
na terytorium tak historycznie 
jak  i etnicznie nieniemieckim, a 
tego o sobie nie mogą powiedzieć 
inne kraje niemieckie. Żaden z 
krniów niemieckich nie m iał 
nigdy takich problemów narodo- 
u \a cii jak  Prusy. Ziemie 
te pod panowaniem pruskim nic 
uchodziły i nie mogły uchodzić 
nigdy za ziemie czysto niemiec
kie. Szereg też najkapitalniej- 
szyeh problemów wewnętrznych 
Prus obce były umysłowości nie
mieckiej. Podobnie naród niemiec
ki nie bardzo wyczuwał emocjo
nalnie dalekich kresów wschod
nich swego państwa. Gorzej — 
znamy w historii współczesnych 
Niemiec psychozę pod wiele mó
wiącą nazwą „Ostflucht“ — ucie
kanie ze wschodu. W  tej psycho
zie streszcza się cały właściwy 
stosunek narodu niemieckiego do 
swych wschodnich kresów. Spra
wa była jasna — Prusy były zaw
sze wielkim  folwarkiem, w któ
rym  rządziło się, jak  ehciało jun-

kierstwo pruskie, tak jak na pod
bitym terytorium. Junkierstwo 
wielmożów niemieckich przeszło 
potem w organizm duchowy re
szty społeczeństwa niemieckiego, 
zamieszkującego Prusy.

Interesy Prus były też przeważ
nie tylko interesami Prus. Oczy
wiście po zebraniu sił Prusy ro
biły wszystko, aby włączyć się 
niepodzielnie w system życia i 
polityki ogólnonarodowej całej 
Rzeszy, więcej, zmajoryzować 
swe wpływy — co im się ostatecz
nie udało. Od tego czasu rozpo
czął się okres identyfikowania in
teresów Prus z interesami ogólno
narodowymi i ogólnopaństwowy- 
rm Rzeszy. Te próby przecież nie 
powiodły się Prusom w całej peł
ni. Różnice pomiędzy poszczegól 
t ymi krajam i a Prusami były i 
nadal są wielkie- Nad Prusami 
ciążył bezustannie ich rodowód 
historyczny — kraj zaborców, 
Krzyżaków, junkrów — rodowód 
przecież trochę inny aniżeli dzie
je reszty krajów niemieckich.

Oceniając obecną sytuację 
Niemców, wywiezionych z Ziem 
Odzyskanych, zwróćmy uwagę na 
punkt widzenia narodu niemiec
kiego w tej sprawie- D la współ
czesnych Niemiec jest to przede 
wszystkim zagadnienie ludnościo
we, nawet nie gospodarcze, jak  to 
wykazali sami niemieccy ekono
miści. Oczywista podrażnione am
bicje polityczne a dla wielu obra
żone uczucia patriotyczne m ają  
duże znaczenie. Ale na tym w ła

P.Z.Z.-fowsec Konsuhm Generafaym
Ob. Leszek Gustowski, od 24 lat 

członek Związku Obrony Kresów 
Zachodnich a następnie Polskiego 
Związku Zachodniego oraz współ
pracownik „Polski Zachodniej" ob
jął z dn. 1 grudnia 1946 konsulat 
generalny R. P. w Amsterdamie. 
W  publicystyce zachodniopolskiej 
oraz na polu niemcoznawstwa kon
sul Gustowski jest nazwiskiem do
brze znanym, szczególnie w zakre
sie gruntownych i dogłębnych stu
diów ekonomicznych i gospodar
czych.

W  liście, pisanym do naszej re
dakcji w pierwszych dniach stycz
nia br, konsul Gustowski donosi, 
że dnia 25 grudnia wygłosił w ra
dio Holenderskim fnrd 
mem) w ramach audycji pięciu naj- 

|  bardziej zniszczonych miast Euro
py, przemówienie —  memento z 
Warszawy, które spotkało się z 
dużym i nader sympatycznym e- 
chem w opinii holenderskiej.

Polonia w Holandii z głównymi 
ośrodkami w Limburgii (górnicy) 
oraz w Amsterdamie i Roterda- 
mie (inteligencja pracująca) świeżo 
się reorganizuje. Konsul Gustowski

spędził drugie Święto Bożego Na
rodzenia przy wspólnym opłatku 
wigilijnym wśród górników pol
skich w Limburgii i miał możność 
stwierdzić, że olbrzymia większość 
Polonii holenderskiej staje na 
gruncie Nowej Demokratycznej 
Polski, wyrażając gorącą i niekła
maną chęć powrotu do Ojczyzny, 
aby dopomóc przy odbudowie 
Kraju.

Holendrzy wykazują duże zain
teresowanie dla Polski, Łymbar- 
dziej, że w dniu 10 (Jrucfra ul- r  
podpisany został pierwszy powo
jenny traktat hautuowy j 
lenderski. Głód wiadomości o No
wej Polsce jest w Holandii ogrom
ny, jak dotąd niestety czynniki ku 
temu powołane, przedewszystkim 
zaś nasze Min, Informacji i Propa
gandy nic w tym kierunku nie zro
biły.

Ob. konsulowi gen. Leszkowi 
Gustowskiemu wypróbowanemu 
przyjacielowi PZZ i szermierzowi 
idei zachodniej życzymy na odpo
wiedzialnej placówce zagranicznej 
owocnej pracy dla dobra Rzeczy
pospolitej.

śnie, między innymi, polegać ma 
sens niemieckiej klęski. Z  tego 
właśnie mają zdać sobie sprawę 
Niemcy. Zapytajm y się, czy przy 
tych stosunkach, jakie ułożyły się 
w Rzeszy w odniesieniu do Prus 
spotykamy się z głębokim zrozu
mieniem zaszłych przeobrażeń, 
czy też z fałszywą postawą uczu
ciową i polityczną.

Otóż jest rzeczą niewątpliwą, że 
głosy ludzi, apelujących do Niem
ców o aprobatę moralną zmienio
nych granic, są głosami w ołają
cych na pustyni. Jak już więc 
wyżej powiedzieliśmy, pomimo, 
że naród niemiecki nie czuł nigdy 
dobrze Prus, nagle dziś rozdziera 
szatę żałobną nad nieszczęsnym 
losem byłych swoich wschodnich 
kresów. Otóż dziś stały się P ra 
sy pupilkiem całego narodu nie
mieckiego. Oto dziś nagle Niem
cy nie wyobrażają sobie nowej 
Rzeszy bez Prus.

Zważmy ile w tym fałszywej 
polityki, ile w tym demagogii- 
Polsce i Europie chodzi o jedno 
— o pokój i bezpieczeństwo, któ
rych wrogiem-były zawsze i prze
de wszystkim Prusy, Niemcom 
chodzi o ich nienasyconą ambicje.

Ale dla nas Polaków sprawa 
Prus ma jeszcze i inne znaczenie. 
Czasy walki cesarstwa z Polską 
to dzieje odległe i będące raczej 
fragmentem stosunków polsko- 
niemieckich. Głównymi partne
ram i naszymi w walce o polskość 
ziem nad Odrą, a jak  się później 
okazało tym samym walk o nie
podległość była Brandenburgia, 
Krzyżacy — nazwijmy to razem 
Prusy. Prusy też rzuciły, w tros
ce o utrzymanie podbitych dzier
żaw, jako posiew w duszę narodu 
niemieckiego uczucie pogardy i  
nienawiści do narodu polskiego.

Prusy powtórzmy to, m iały w  
tym swój interes. Likwidacja  
Prus, a tym samym źródła cią
głych, najbardziej niebezpiecz
nych konfliktów polsko-niemiec
kich pozwoli może usunąć prze
szkody do przyszłej współpracy 
naprawdę demokratycznych Nie- 
mieć — o ile takie się wyłonią —* 
z narodem polskim.

Tak też powinniśmy stawiać 
sprawę: z jednej strony fałszy
wym politykom i demagogom 
przypominać, jak  wygląda w dzie
jach i  współczesności prawdą 
prusko-niemieeka, po drugie u- 
gruntowywać opinię w tym prze
konaniu, że nie sposób o współ
życie narodu polskiego i niemiec
kiego, jeśli narody te dzielić bę
dą Prusy.

Likwidacja Prus, określona 
przez Mołotowa w programie po>- 
Jitycznym Rosji w odniesieniu do 
Niemiec, będzie jednym z naj
większych sukcesów Europy na 
rzecz bezpieczeństwa i pokoju.

EMS.

— Zbliżamy się do swoich! — mówił wesoło Stefan, 
pocieszając współtowarzyszy niedoli.

Praca była lżejsza, niż w fabryce amunicji. Pracuje się 
przynajmniej na powietrzu, a nie w halach, przepełnionych 
różnymi wyziewami i huczących trajkotem maszyn. Mimo 
uzbrojonych dozorców, robotnicy „mankierowali“  ■ jak 
mogli i prace posuwały się bardzo ospale. A front zbliżał 
się ciągle. Już nawet słychać było jego odgłosy.

Niespodziewanie zarządzona została ewakuacja robot
ników na dalszy odcinek. Marcin porozumiał się jednak 
wcześniej ze Stefanem i kilku jeszcze towarzyszami, że nie 
dadzą się stąd wywieźć, że zostaną. Mieli upatrzoną 
z góry kryjówkę w obszernych piwnicach pobliskiego do
mu. Udato im się szczęśliwie „urwać“ i przedostać do kry
jówki. Przesiedzieli w niej dwie noce i jeden dzień. A gdy 
jeden z nich wysunął się drugiego dnia na wywiad, wrócił

z wiadomością, że Niemców już nie ma, a na szosie, przy 
pobliskiej wsi, stoi patrol czerwonoarmistów.

Można było rozpocząć wędrówkę do kraju i Marcin 
nie chciał zwlekać z tym ani chwili. Stefan zgodził się 
mu towarzyszyć. W  Szczecinie zameldowali się u władz 
wojskowych, otrzymali przepustki i zaświadczenia, że wra
cają z przymusowych robót w Niemczech. Cale swe na
byte na robotach w Niemczech dobro załadowali na nie
wielki wózek i ruszyli w  drogę.

Jeden ciągnął, założywszy sobie przez piersi powróz, 
drugi pchał z tylu, uważając jednocześnie, żeby tłumoki 
z wózka nie pospadały.

Posuwali się powoli. Bo to i wózek nie był lekki i trzeba 
było robić objazdy bocznymi drogami z powodu zniszczo
nych mostów i zatrzymywało ich wojsko, zabierając do 
pracy przy naprawach dróg. Takich jak oni, ciągnęły cale 
gromady z wozami i wózkami, końmi i pieszo, z robót 
w Niemczech w ojczyste strony.

Przechodzili przez spalone lasy. zrujnowane wsie i mia
steczka. Ze zgrozą patrzeli na ruiny ludzkich osiedli, przez 
które przetoczył się miażdżący walec wojny. Z obawą 
myśleli, że przecież tenże walec przeszedł także przez 
ich rodzinne strony, przez miejsca, gdzie mieszkali ich 
bliscy. Czy żyją oni? Czy nie zginęli w ruinach?

Po kilku dniach powolnej, mimowolnymi przystankami 
przerywanej wędrówki dobili do Starogardu, który już 
po polsku nazywa! się Starogardem. Tutaj po raz pierwszy 
spotkali polskie wojsko w polskich mundurach, z orzełkami

na czapkach, i polską milicję z biało-czerwonymi opaskami, 
i polskie flagi, wywieszone na domach, i liczne biało-czer
wone kokardki na piersiach cywilów. Marcin i Stefan nie 
spoglądali na siebie wzajemnie, bo jeden drugiego się 
wstydził, że ma łzy rozczulenia w oczach. Nie wypada, 
żeby dorosły mężczyna tak, jak baba, się rozczulał.

Tutaj złożyli naradę co do dalszej drogi. Bo do kraju 
najprościej było wędrować na Deutsch-Krone, czyli po 
polsku Wałcz. Ale chcąc zajrzeć do Poborowa, gdzie Mar
cin spodziewał się zastać jeszcze Hankę, trzeba było zbo
czyć z głównej drogi.

— A może ona tam jeszcze jest... — przekonywał nie
pewnie.

— Eh? Przed miesiącem powędrowała już w swoje 
strony i czeka tam na ciebie. Zresztą... — machnął ręką 
Stefan. — Ja się nie upieram. Co mamy do stracenia? 
Nadłożymy tylko trochę drogi. No i ciężko będzie ciągnąć 
wózek po bocznych drogach. Ale niech się okaże, że twoja 
żona nie ruszyła się z miejsca. Musiałbyś wracać, szukać... 
Nie! Nie ma co gadać, jedziemy na Poborów!

Na bocznych drogach rzeczywiście ciężko było ciągnąć 
wózek. Marcin przykłada! się, jak mógł, do postronka, żeby 
towarzysz nie miał powodu do narzekania.

— No, odpaliliśmy z piętnaście kilometrów drogi —• 
powiedział Stefan pod wieczór. — 1 nie było wcale tak źle!

— To już chyba niecałe dziesięć kilometrów zostało 
nam do tej wioski — odparł Alarcin.

(ciąg dalszy nastąpi)
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K iedy M in is terstw o O św ia ty prze
ję ło  ostatecznie opiekę i  bezpośredni 
nadzór nad szkolnictwem  i oświatą 
na Z iem iach Odzyskanych, w ie lk ie  
przed nim stanęły zadania do speł
n ien ia  i  nowe zupełnie, o w ie lk ie j do
niosłości zagadnienia w ysunę ły się 
na czoło.

Trzeba by ło  poza organizowaniem  
norm alnych władz szkolnych i  szkol
nictwa, podjąć zasadniczy trud  zapo
znawania p ra c o w n ik ó w  ośw iatowych 
z tym i ziemiami, aby m ogli zrozumieć 
należycie psychikę po lsk ie j ludności 
od dawna tam osiad łe j, prowadzić 
prace w ykazyw an ia  ludności nap ły
wow ej ważności tych  ziem i głęboko 
zakorzenionej polskości, aby tą dro
gą oddzia ływać na stopniowe zlewa
nie się różnych warstw  w  jedno lite  
nowe społeczeństwo. Trzeba by ło  z 
całą świadomością in tensyw nie pro
wadzić akcję uśw iadamiania jednych 
i  drugich, że Z iem ie Odzyskane obe j
m ujem y na stałe, bez zastrzeżeń, oraz 
że te ziem ie jako p raw ow ic i gospo
darze urządzamy wedle swej w o li na 
zawsze. W  dalszym zaś ciągu nale
żało specjalną opieką otoczyć szkołę, 
jako bardzo ważny czynn ik w spół
dz ia ła jący w  procesie tworzenia się 
typu  nowego Polaka, um ożliw ić na
uczycie lstwu i  adm in is trac ji szkolnej 
skuteczną pracę dla dobra Polski, a 
m łodzieży u ła tw ić  naukę i  celowe za
pewnić wychowanie. Trzeba by ło  roz
począć żmudną pracę usuwania po
kostu niem ieckości, k tó ry  gęstą w ar
stwą p o k ry ł w  ciągu szeregu stuleci 
ziem ie po lskie i w  w ie lu  wypadkach 
polskość zadusił. W  związku z tym  
należało za in ic jow ać i  prowadzić 
w ie lką  akcję repolon izacji na dłuższy 
ob liczony okres, akcję nasycania 
książką polską terenu, a usuwania 
ks iążk i n iem ieckie j, udostępniania 
po lsk ie j k u ltu ry  wsze lk im i środkami, 
aby usunąć zakorzenione w p ły w y  
rzekomo wyższej k u ltu ry  niem iec
k ie j.

D la w ykonyw ania  tych zadań i  oto
czenia prac podejm owanych na no
w ych  terenach szczególną opieką i 
w ytyczan ia  im  określonego k ie runku 
utworzone zostało z końcem sierpnia 
1945 r. w  obrębie M in is ters tw a Oświa
ty  B iuro Ziem Odzyskanych.

Sprawy ośw iatowe i  szkolne do ty
czące Ziem  O dzyskanych związane 
zosta ły w  ten sposób z całością za
gadnień pozostających pod opieką 
M in is terstw a O św ia ty i  n ie  zostały 
włączone do zakresu działania powo
łanego do życia w  listopadzie 1945 r. 
M in is terstw a Z. O.

Poprzez B iuro Z. O. kon taktu je  M i
nisterstw o O św ia ty z M in isterstwem  
Z. O., k tó re  w  swym  zakresie działa
n ia  skutecznie dopomaga we wszyst
k ich  przypadkach, gdy chodzi o umo
ż liw ien ie  rozw oju ośw iaty i  szko ln i
ctwa na Ziem iach Odzyskanych. 
Zwłaszcza m iędzy innym i bardzo cen
na jest pomoc M in is terstw a Z. O., 
gdy budynki szkolne zajęte są na 
inne cele, a m łodzież musi się uczyć 
w  n ieodpow iednich warunkach, wśród 
w ie lk ie j ciasnoty p rzy skróconym z 
konieczności trw an iu  le k c ji szkolnych 
i m aksym alnym  w yko rzystyw an iu  lo 
ka li. Podobnie gdy trzeba żyw ie j za
interesować szkolą i  młodzieżą czyn
n ik i samorządowe czy adm in is trac ji 
publiczne j, M in is terstw o Z. O. z w ie l
k im  zrozumieniem spraw szkolnych 
czyni wszystko, aby ustosunkowanie 
się tych czynn ików  by ło  ja k  na jlep 
sze i  najżyczliwsze.

B iuro Z. O. ze swej strony stale in 
form uje M in is terstw o Z. O. o wszyst
k ich  zasadniczych poczynaniach w 
dziedzinie ośw iaty i  szkoln ictwa na 
Ziem iach Odzyskanych.

M in is ters tw o Z. O. in fo rm uje  też 
o ruchach m ig racy jnych  ludności,
0 planach zasiedlenia Ziem Odzyska
nych, do k tó rych  M in isterstw o Oświa
ty  musi dostosować swą po litykę  per
sonalną oraz p iany organizacyjne ró 
żnych szkół.

Ogrom nie żywa rozw inęła się od 
samego początku współpraca Biura 
Z. O. z Ins ty tu tam i Naukową™ ! p ra
cu jącym i nad zagadnieniam i Ziem 
Odzyskanych: z Instytu tem  Zacho
dnim  w  Poznaniu, Instytu tem  B ałtyc
k im  w  Bydgoszczy, z Instytu tem  Ślą
skim  w  K atow icach i  M azurskim  w  
O lsztynie. Po zorganizowaniu się 
„K s iążn icy  - A tlasu " w  W arszawie i 
W roc ław iu , B iuro nawiązało stosunki 
rów nież z tą ins ty tuc ją  wydawniczą.

In s ty tu ty  pomocne są w  organizo
w an iu  kursów  naukowo - in fo rm acy j
nych dla pracow ników  ośw iatowych
1 adm in is trac ji szkolnej, współpracu
ją  w  układaniu program ów tych k u r
sów, um ożliw ia ją  dobór prelegentów- 
naukowców  i  znawców poszczegól
nych  terenów i  poszczególnych zaga
dnień. Niezależnie od tego Ins ty tu ty  
i  „Książn ica-A tlas", pub liku jąc prace 
naukowe i  naukowo-popularne. do ty
czące Z iem  Odzyskanych, w a ln ie

przyczyn ia ją  się do rozpowszechnia
nia  i  pogłębienia znajomości p rob le
mów Z. O., a tak skutecznie dopoma
gają B iuru w spełn ianiu jednego z za
sadniczych jego zadań.

Program w ydaw n iczy tych in s ty tu 
c ji, związany z zagadnieniam i aktu
alnym i Z. O., uzgodniony na wspólnej 
kon fe renc ji przy współudziale B iura 
Z. O., uchyla możliwość ja k ich ko l
w iek  nieporozumień i  dw utorowej 
pracy. W ydaw n ic tw a w yko rzys tyw a
ne są przez M in is terstw o O św ia ty do 
użytku  adm in istracji szkolnej i  szkół, 
dla k tó rych  zakupywane są centra l
nie i  rozsyłane według m in is te ria l
nego rozdzielnika.

Podobnie ścisłą współpracę u trzy 
muje B iuro z „Państwowym i Zakła
dami W ydaw n ic tw  Szkolnych", które  
w yda ją  w  dziale Popularnej B ib lio 
tek i popularno-naukowe prace o Z. O. 
Program w ydaw n iczy w  tym  zakresie 
uzgodniony jest z Biurem Z. O.

Od początku swego is tn ien ia  ścisłą 
łączność u trzym uje B iuro z Polskim 
Związkiem  Zachodnim, rozw ija jącym  
bardzo żywą działalność na terenie 
Z. O. W spólne narady, częste konfe
rencje, wym iana m yśli i pism na 
przeróżne tematy, dotyczące akc ji 
ośw iatowo - ku ltu ra lne j na ziemiach 
zachodnich przynoszą sprawie zespo
lenia tych ziem n iew ą tp liw ie  w ie lk ie  
korzyści.

Tak samo żywa współpraca Biura 
nawiązana jest od początku z „Za
chodnią Agencją Prasową", a od lipca 
ub. z „W ydaw n ic tw em  Zachodnim" 
powstałym  przy P. Z. Z., które pod- 
jąwszy się publikow ania . również 
aktualnych zagadnień Z. O. u ła tw ia  
B iu ru  akcję rozpowszechniania znajo
mości Z. O.

A b y  móc planowo prowadzić pracę 
dla Z. O., B iuro poprzez swych pra
cow ników  przeprowadziło przede 
wszystkim  badania w  terenie zmie
rzające d0 zorientowania się w  stanie 
potrzeb i  organ izacji szkół, przedszko
li, domów dziecka, w  stanie op ieki 
wychowawczej i  zdrowotnej nad 
młodzieżą. Zainteresowano się też do
lą nauczyciela, warunkam i jego życia, 
sprawą przydzia łów , bezpieczeństwa 
jego osobistego. N ie  pom inięto też

sprawy budynków  szkolnych, urzą
dzeń wewnętrznych, pomocy nauko
wych, b ib lio tek, podręczników. Zw ró
cono uwagę także na współżycie 
dzieci autochtonów z przybyszami, 
badano postępy rozpoczętej repo lon i
zacji. Tą drogą M in isterstw o mogło 
usta lić sobie pewien obraz całości 
potrzeb i  braków  na poszczególnych 
ziemiach oraz usta lić  na te j podstawie 
w ytyczne najkonieczniejszych prac i  
ich ko le jności.

•
A K C JA  Z A Z N A J A M IA N IA  

P R AC O W N IKÓ W  O Ś W IA TO W Y C H
Z PROBLEM ATYKĄ ZIEM  OD

ZYSKANYCH
Dla zaznajom ienia pracow ników  

ośw iatowych z problem atyką Z. O.. 
oraz pogłębienia wśród n ich znajo
mości ziem i ludzi, B iuro pod ję ło  in i
c ja tyw ę organizowania dla n ich  tere
nowych kursów naukow o-in form acyj
nych, przy w yb itne j w spółpracy od
nośnych Ins ty tu tów  i  K ura to riów  
okręgów  szkolnych.

K ursy te grom adziły uczestników 
spośród w izyta to rów , inspektorów  
szkolnych, dyrektorów , k ie row n ikó w  
i  nauczycieli. W  n iektó rych  kursach 
b ra li udzia ł również pracow nicy 
adm in is trac ji publicznej. Program 
kursu, trwającego z regu ły  przez 6 
dni, obejm ował przeciętnie 40 godzin 
w yk ładó w  i referatów, poświęconych 
zagadnieniom prehistorycznym , histo
rycznym , geograficznym, po litycznym  
i  ku ltu ra lnym  Odzyskanych Ziem. 
Obok zagadnień u ję tych  w  szerszych 
ramach w  odniesieniu do Ziem Odzy
skanych jako całości rozważane by
ły  w  program ie każdego z kursów  te
m aty o charakterze regionalnym , co 
dawało n ie  ty lk o  głębsze naśw ie tla 
n ie  specjalnych problemów, ale i pe
wne wskazania praktyczne terenowe. 
N a każdym z kursów  b y ły  też oma
wiane szczególne zadania i ro la  szko
ły  i postawa pracow nika ośw iatowe
go na Ziemiach Odzyskanych w  ch w ili 
obecnej. Z w ykładam i łą czy ły  się se
m inaria i  dyskusja na wybrane tema
ty , O dbyło się tak ich  kursów  7, w  
Osiecznej dla Śląska, Pomorza i  Ziem i 
Lubuskiej, w  Bytom iu dla Śląska 
Opolskiego i  Górnego, w  O lsztynie 
dla Mazur, W arm ii i  Gdańska, w

Szczecinie dla Pomorza Zachodniego, 
we W roc ław iu  i  Szklarskiej Porębie 
dla Śląska Dolnego przy współpracy 
„K s iążn icy  - A tłasu", w  Sopocie dla 
obszaru gdańskiego. W  kursach 
uczestniczyło przeciętnie po 45— 50 
osób. Czynny udzia ł profesorów szkół 
wyższych (U n iw ersyte ty Poznański 
Jagie lloński, W rocław ski, Toruńsici) i 
p racow ników  naukowych, g łębokich 
znawców przedmiotu, jako w y k ła 
dowców, zapewnił kursom w ysoki 
poziom, w zbudził wśród uczestników 
żywe zainteresowanie oraz zapewniał 
is totne korzyści z tego rodzaju w y 
kładów , co podkreślano z naciskiem  
w  głosach uczestników przy zamknię
ciu każdego z kursów.

B iuro Z. O. wysunęło postulat, aby 
w y k ła d y  opracowane przez w y k ła 
dowców przesyłane b y ły  do M in i
sterstwa, celem oddania ich do druku 
w  Państwowych Zakładach W ydaw 
n ic tw  Szkolnych w  ramach B ib lio tek i 
Z. O. W ydrukow ane służyć będą i 
uczestnikom danego kursu i  ogółow i 
pracow ników  ośw iatowych pracują
cych na Z. O.

A b y  nauczycielstwu na Z. O. umo
ż liw ić  zapoznanie się z ziem iam i za
chodnim i, z ich historią, ku ltu rą  itd ., 
B iuro Z. O. nie ty lk o  spowodowało 
zakup z funduszów M in is terstw a 
O św ia ty pewnej ilośc i ukazujących 
się w ydaw n ic tw  na temat Z. O., ce
lem  rozesłania ich do b ib lio tek  szkol
nych, ale także w p łynę ło  na rozsyła
nie  odpowiednich kom unikatów  o w y 
dawnictwach do K ura toriów , k tó re  w 
dziennikach urzędowych ogłaszają je 
do użytku  nauczycielstwa.

Ponadto na razie na terenie Śląska 
Opolskiego um ożliw iło  B iuro zorgani
zowanie podogniska h is to rii, którego 
zadaniem m iędzy innym i ma być rze
czowe in form owanie nauczycie li h i
s toryków , o ukazujących się różnych 
pracach dotyczących Z. O. oraz ich 
szczegółowo omawianie.

. A K C JA  REPOLONIZACYJNA
Obok trosk i o przygotowanie i  w ła 

ściwą postawę pracow ników  oświato 
wych, uwaga Biura Z. O. była  skiero
wana na przebieg i  rozwój procesu 
repolonizacji. Zagadnienie to rozle
głe i  trudne wymaga planowej i  kon

NA W ŁAŚCIW EJ DRODZE
Już w  drugie j po łow ie 1945 r., a 

w ięc w  okresie ogólnego chaosu n i 
Z iem iach Odzyskanych było  rzeczą 
jasną, że związanie tych ziem z M a
cierzą nie może polegać jedyn ie na 
w ysłan iu  pewnej ilośc i ludzi na opu
szczone i najczęściej zdewastowane 
warsztaty pracy m ie jskie i  w ie jsk ie  
To b y ł warunek k o n i e c z n y ,  aie 
nie w y s t a r c z a j ą c y  do budowy 
Polski na prastarych piastowskicn 
ziemiach.

Przed ludźmi, k tó rzy  in teresowali 
się żywo zagadnieniam i zachodnimi 
stanęło w ięc nowe zadanie — szuka 
nie w łaściw ej i  najprostszej dróg', 
prowadzącej do zrealizowania tego 
celu.

Bezstronnego obserwatora uderzał 
lak t, że przybysze rekru tu jący  się z 
rozm aitych stron Polski, pa trzy li ba r
dzo często na siebie z n iedow ierza
niem, k tó re  by ło  w yn ik iem  starych 
antagonizmów dzieln icowych. Z dru 
g ie j strony u ludzi z dziada pradzia 
da w rośniętych w  tę ziemię u jaw n ia 
ła się coraz głębsza nieufność zaró
wno w  stosunku do przesiedleńców 
;a k ‘ i  do reprezentantów władzy, bę
dąca zresztą prostą konsekwencją nie 
rzadko spotykanych nadużyć ze stro
n y  m ie jscow ych czynników . Roz- 
dźw ięk pom iędzy jednostkam i zbioro
w iska ludzkiego pogłęb ia ł się nie jed 
nokrotn ie  na skutek tu i  owdzie w y 
stępujących tarć party jnych .

Element ludzk i, k tó ry  czasami zu 
pe łn ie przypadkowo znalazł się na 
Ziem iach O dzyskanych powiązać 
w ięzią społeczną, znaleść dla niego 
pewną spólnotę zainteresowania, oto 
zadanie, ja k ie  postaw ił przed sobą 
PZZ. w  tam tym  okresie. Na jbardzie j 
w łaściw ą w ydaw ała się nam droga 
prowadząca poprzez szerzenie rze te l
ne j w iedzy do pogłębienia świadomo 
ści narodowej, do złagodzenia rażą
cego braku wiadomości i  w ykształce
nia, wywołanego na skutek ciężkie; 
okupacji. Praca nie mogła się ogra
niczać do zagadnienia m łodzieżowe
go, ale musiała objąć swym zakre
sem i  starsze pokolenie.

PZZ Okręg Poznański porozum iał 
się w ięc z K ura torium  O kręgu Szkol
nego, jako urzędem na js iln ie j zainte
resowanym i dysponującym  na jbar
dziej przygotow anym i i  pow ołanym i 
do tego zadania ludźm i, W ojewódz 
k im  Urzędem In fo rm acji i Propagan
dy, W ojew ódzkim  W ydzia łem  Kultu -

ry  i Sztuki oraz Zw iązkiem  Nauczy
cie lstwa Polskiego. Postanowiono Zie
mię Lubuską pokryć siecią Domów 
Społecznych, k tó rych  celem byłoby 
w ytw orzen ie na tura lnych ośrodków 
życia społecznego i ku ltu ra lnego w 
jaknajszerszym  zakresie na Z iem iach 
Odzyskanych.

W  praktyce przy rea lizowaniu po
stanowień kon ferencji napotykano 
na różne trudności, z k tó rych  najpo
ważniejszą b y i brak odpowiednich 
funduszy na remont Domów Społecz
nych i  zakupienie potrzebnego sprzę
tu, koniecznego dla uruchom ienia 
pracy w  Domach Społecznych. Kura
torium  O kręgu Szkolnego W ydz ia ł O. 
I. K. D., k ie row any przez naczelnika 
ob. Chorążego, przeznaczył na po
szczególne tworzące się Domy Spo
łeczne skromne dotacje w wysokości 
od 5— 15 tys ięcy zł.

Poważne osiągnięcia w zakresie re
m ontów nie jednokro tn ie  bardzo sil 
n ie  zniszczonych budynków  b y ły  do 
zanotowania tam, gdzie placówka 
PZZ w ykazała odpowiednie zaintere 
sowanie i z zapałem oddała się za 
szczytnej pracy.

Z ko le i Okręg Poznański PZZ dy 
sponując szczupłymi funduszami, po
chodzącymi ze składek członkowskich, 
zaczął przydzie lać poważniejsze sub-

w encje poszczególnym Domom, zaku
pując jednocześnie b ib lio tek i koniecz
ne dla podjęcia p ierwszych prac.

Poszczególnym Radom D. S. pozo- 
staw icno w ie lką  swobodę działania, 
tak że prace i  struktura Domów Spo
łecznych są raczej w ytw orem  społe
czeństwa miejscowego i na drodze 
faktu w y tw o rz y ły  się pewne form y 
pracy odmienne zresztą w  poszcze
gólnych Domach.

Z biegiem czasu doszło do jasnego 
wytyczen ia programu w  D. S. i  sko
ordynowania prac PZZ z Kura torium  
przy czym K ura torium  O kręgu Szkol
nego prze ję ło k ie row n ic tw o prac o- 
św iatowych, prowadzonych przez k ie 
row nika Domu Społecznego, PZZ zaś 
pracę admnistracyjno-gospodarczą po
szczególnych Domów.
Na akcję budowy i  rem ontów Domów 
Społecznych w yda ł Okręg Poznański 
w  1946 r. 340.000 zł i  w  grudn iu r. ub 
by io  już  11 Domów Społecznych na 
Z iem i Lubuskiej ca łkow icie  urucho
m ionych. Dalszych 14 Domów Spo
łecznych znajduje się w  trakc ie  od 
budowy.

N a jle p ie j prosperującym i Domami 
Społecznymi są D. S. w  Gorzowie, 
Trzciance, Pile, Krzyżu, Krośnie i  Gu
binie.

P. Duda.

Ziemie Odzyskane -  podstawą
przemysłu materiałów ogniotrwałych

Zjednoczenie Przemysłu M a te ria 
łów  O gn io trw a łych podlegają ogółem 
24 zakłady, z czego 16 znajdują się 
na Z iem iach Odzyskanych, g łównie 
na Dolnym  Śląsku. Szczególne zna
czenie mają odzyskane i  cenne ko
paln ie g lin  ogn io trw a łych oraz kw ar- 
cytów , k tó ry  to surowiec musieliśm y 
przed w ojną sprowadzać z zagranicy, 
co poważnie obciążało nasz bilans 
p łatn iczy. Obecnie możemy nie ty lko  
zaspokoić potrzeby przem ysłu k ra jo 
wego, ale nawet myśleć o eksporcie.

Zakłady przem ysłu m ateria łów  
ogn io trw a łych  podzielić można na 
trzy  grupy: wydobywcze, czysto prze
twórcze i  mieszane. Do pierwszej gru
py zaliczyć należy dwie kopalnie g lin  
ogn io trw a łych  (w Jaroszowie ko ło

Ś w idn icy i  Górnym Ujeżdzie) oraz 
kopaln ię kw a rcy iów  i g lin  ogniotrw a
łych  pod Bolesławcem. Zakładów 
mieszanych, t. zn. w ydobyw ających 
surowiec i  przetwarzających jest 8: 
w  Chrzanowie, Opocznie, Kam ienio- 
w icach, Łazach, Grochówie, Rogoźni
ku  i  Siemoni pod Będzinem, w  Żaro- 
w ie ko ło  Ś w idn icy oraz w  Gombczy- 
c-ach i Ruprechtowie. W reszcie zakła
dów czysto przetwórczych Z jedno
czenie liczy  7: w  Skawinie, Krzeszo
wicach, Ostrowcu Świętokrzyskim , 
G liw icach, N ow e j W si, Raciborzu i 
Św idnicy. Pozostałych 6 zakładów 
podleg łych Z jednoczeniu jest nieczyn
nych, z czego 2 nie nadają się już 
do uruchomienia. W szystkie zakłady 
zatrudnia ją  około 6 tys ięcy praco
w n ików .

sekwentnej pracy na płaszczyźnie
bardzo szerokiej, bo dotyczy w ie l
k ich  grup ludności autochtonicznej, 
k tó re j czynny udzia ł w  pozytyw ne j 
pracy będzie mięć znaczenie decydu
jące dla dalszego układu stosunków 
na odzyskanych terenach. Dlatego 
nie wolno wartościowego elementu 
tubylczego odpychać i marnować, lecz 
trzeba go wydobywać i  przyciągać, 
otoczyć opieką i  przysposobić tak, 
żeby się czuł w  nowych warunkach 
nie ty lko  dobrze, ale iep ie j niż w  do
tychczasowych.

W  roku ub ieg łym  Biuro Z. O. w  
swoim  zakresie działania, zw róciło  
uwagę przede wszystkim  na uwzględ
nien ie potrzeb m łodzieży autochto
nicznej w  szkoie. M łodzież ta pozba
w iona od la t szkoły po lskie j, w łada 
najczęściej ty lk o  gwarą m iejscową, 
a nierzadko zapomniała już  zupełnie 
m ów ić po polsku i nawet słabo rozu
mie swój język  o jczysty. N ie  może 
sobie, oczywista, dać rady z nauką 
w języku po lskim  w ykładow ym , ani 
też przerobić m ateria łu  wskazanego 
programem z zakresu języka po lskie
go. Trzeba w ięc było  dać je j możność 
uzupełnienia braków  i  u ła tw ić  naukę, 
ażeby je j n ie  odstręczać od uczę
szczania do szkoły po lsk ie j i  dalszego 
kształcenia się, co w  początkach na
w et m iało miejsce.

Dlatego też w  zakresie języka po l
skiego opracowano specjalną ins truk
cję, dotyczącą programu i  metod na
uczania języka polskiego w  r. szkoin. 
1945/46 i 1946/47 we w szystkich k la 
sach szkół powszechnych oraz w  gim 
nazjach i  liceach ogólnokształcących 
i  zawodowych na terenie Ziem Odzy
skanych w  okręgach szkolnych: Bia
łostockim , M azurskim , Gdańskim, Po
morskim, Poznańskim i  Śląskim. W  in 
s trukc ji te j, mając na uwadze stan 
i  stopień przygotow ania m łodzieży 
autochtonicznej w  zakresie języka 
polskiego, podano polecenia i  wska
zów ki metodyczno-programowe co do 
stosowania różnych dróg, ażeby m ło
dzieży te j u ła tw ić  czynne opanowa
nie w  ja k  na jkrótszym  czasie w  sło
w ie  i  piśmie polskiego d ia lektu k u ltu 
ralnego oraz zbliżenie je j do po lsk ie j 
k u ltu ry  i  doprowadzić do duchowego 
zespolenia z Macierzą.

Prócz te j in s tru k c ji opracowano 
prze jśc iow y program nauczania języ
ka polskiego w  r. szk. 1946/47 w  tych 
klasach szkół średnich na Z iem iach 
Odzyskanych, do k tó rych  uczęszcza 
w  znaczniejszej liczb ie  młodzież au
tochtoniczna. Program ten zawiera 
szereg odchyleń od programu ogólnie 
obowiązującego. Ponieważ chodzi o 
młodzież, k tó ra  nie posiada należyte j 
znajomości języka polskiego i  skut
kiem  tego na tra fia  na znaczne trud 
ności w  nauce szkolnej, powiększono 
liczbę godzin nauki języka polskiego 
w  klasie wstępnej i  pierwszej do 6 
godzin, w  k i. I I  i  I I I  do 7 godzin ty 
godniowo. Równocześnie przeprowa
dzono pewną redukcję  m ateria łu  na
ukowego oraz w łączono szereg zaga
dnień o charakterze propedeutycz- 
nym, do przerobienia przed przystą
pien iem  do w łaściwego kursu, U- 
wzgiędniono też m ożliwość nawiąza
n ia  do reg ionalnych w łaściw ości ję 
zykow ych i  lite ra tu ry  regionalnej, 
aby tą drogą u ła tw ić  osiągnięcie 
przew idzianych celów nauczania.

W  ten sposób w  okresie prze jścio
w ym  dana będzie m łodzieży możność 
w yrów nania braków  oraz usuwania 
ujem nych w p ływ ó w  szkoły niem iec
k ie j.

Podobne zm iany programowo-meto- 
dyczne wprowadzone zostały również 
w  nauczaniu h is to rii.

M łodzież autochtoniczna, wycho
wyw ana przez szkołę niem iecką w  du
chu w rogim  polskości, otrzym ała fa ł
szywy obraz h is to rii Polski, a zw ła
szcza Ziem Odzyskanych. M łodzież 
przesiedleńcza posiada również bar. 
dzo skąpe wiadomości o po lskie j 
przeszości Ziem Odzyskanych. Celem 
w ięc um ożliw ien ia  m łodzieży zarów
no autochtonicznej ja k  i  przesiedleń
czej zrozumienia i  odczucia przeszło
ści po lsk ie j Ziem Odzyskanych, po ło
żono w  programach h is to rii szczegól
ny  nacisk na po lskie dzieje tych ziem 
oraz na zw iązki ich z M acierzą w  cią
gu w ieków . W  z w iązku z tym  po
większono liczbę godzin nauczania o 
jedną godzinę tygodniowo.

Uznając bardzo w ie lk ie  znaczenie 
śpiewu w  akc ji repolonfzacyjne] oraz 
w  procesie zrastania się autochtonów 
i  osiedleńców w  jedno nowe społe
czeństwo, w ysunięto in ic ja tyw ę  po
większenia liczby  godzin nauki śpie
w u w  szkołach średnich ogólnokształ
cących i  zawodowych oraz opracowa
nia  śpiewników  dla mo dzieży na Z. 
O. z uwzględnieniem  pieśni reg ional
nych śląskich, mazurskich, w arm ij- 
skich.

(Dokończenie nastąpi)

D i M ich a ł Poilak
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Z  ruchu w ydaw niczego
K. M aleczyński: „Polska 1 Pomorze 

w  walce z N iemcami w X IV  i X V  
w ieku", T. M leczyński: „G leby b. te
ry to riu m  Gdańska". W yd. Ins ty tu t 
B a łtyck i.

Praca prof. M aleczyńskiego nie
w ie lk ich  rozmiarów, stanowi jednak 
wyczerpujące opracowanie stosun
ków  polsko-pom orskich na tym  na j
ważniejszym odcinku, jak im  było 
zmaganie się słowiańszczyzny za
chodniej z niemczyzną w dwóch w ie 
kach największego natężenia walk. 
A u to r szeroko uw zględn ił lite ra tu rę  
przedm iotu i  w  rezultacie dał opra
cowanie źródłowe, cenne zarówno 
dla naukowców, jak  i dla szerszych 
k ó ł czyte ln ików  in teresujących się 
zagadnieniem Ziem Odzyskanych. 
A u to r podją ł w n ik liw ą  analizę b łę
dów i  zaniedbań przeszłości, a także 
i  m yśli w ie lk ich  po lityków , k tó rzy  
ja k  Kazim ierz W ie lk i, w przyłącze
n iu  tych ziem do Polski w idz ie li ko 
nieczne uzupełnienie dziedzictwa 
Piastów.

Praca prof. M ieczyńskiego stanowi 
drugą pozycję (pierwsza pozycja — 
Mapa gleb b. Prus W schodnich z bro
szurą „G leby i wytwórczość b. Prus 
W schodnich") w serii zamierzonych 
przez Ins ty tu t B a łtyck i pub likacy j 
poświęconych ro ln ic tw u  na Ziem iach 
Odzyskanych. Celem je j jest danie 
w  skrócie m ożliw ie jasnego obrazu 
układu gleb na om ówionym  terenie. 
Zaopatrzona jest w  tablice, obrazu
jące rodzaj upraw y i  p lony na po
szczególnych gatunkach gleb, oraz 
barwną mapę gleb.

D r W . Jakóbczyk — D o k to r M arcin, 
W ydaw n ic tw o  Zachodnie — Poznań 
1946 r. O kładkę p ro je k to w a ł artysta- 
m alarz A . K rakowski. Str. 195, cena 
300,—  zł.

Postać Karola M arcinkowskiego, 
w ie lk iego p a trio ty , społecznika na 
m iarę Staszica i świetnego lekarza, w y 
łania się ku nam z ka rt książki, pla
styczna ( żywa. M im o stu la t dzielą
cych nas od jego śmierci, K a ro l M a r
cinkowski, zwany przez współczesnych 
„D okto rem  M arcinem “ , jest nam bar
dzo bliski. Przez światłość poglądów, 
przez dynam izm  w działaniu, przez 
św ietny zm ysł organizacyjny, przez 
swoją prawość. Dzie ło  Jego życia by ło  
w ie lk im  wkładem  w> przebudowę 
s tru k tu ry  społecznej. Pomagając — 
za pośrednictwem Tow . Pomocy N a

ukowej — w kształceniu m łode j m ło
dzieży m ie jsk ie j i w ie jsk ie j na nauczy
cie li. księży, adwokatów, lekarzy, za
chęcając in te ligencję do rzemiosła 
i handlu; wciągając ziem iaństwo do 
współpracy z mieszczaństwem — był 
budowniczym  N ow ej Polski. A u to r  
pisze o swym bohaterze bez patosu, 
ale żarliw ie  i serdecznie. Książkę czy
ta się ja k  powieść; jest ona barwna 
i żywa. Bo takie by ło  życie „D o k to ra  
M arcina“ . W zorow y uczeń w Pozna
niu, s tudent-konsp ira tor w Berlin ie, 
następnie uczestnik Powstania w  1831 r. 
Lekarz walczący z epidemią cholery 
na Łotwde po Powstaniu, potem w Po
znaniu. W ie lk i pe łnom ocn ik rozdają
cy wszystkie dochody wśród biednych 
lub na cele społeczne. Podróżnik po 
krajach zachodniej E uropy: A n g lii i 
F rancji — oto ile aspektów ma postać 
Karo la M arcinkowskiego, plastycznie 
występująca z ka rt p ięknej książki. 
A u to r  po tra fi wprowadzić czyte ln ika 
w  ówczesny k lim a t po lityczny, w a tm o
sferę Poznania z pierwszej po łow y 
X IX  wieku. D z ięk i temu właśnie o- 
trzym u je m y pełny obraz duchowy 
„D o k to ra  M arcina“ ; przeżywamy z 
N im  razem Jego bogate w treść życie, 
zbliżam y się do zbudowanego przezeń 
dzielą.

Książka starannie i estetycznie w y 
dana przez W ydaw n ic tw o Zachodnie 
jest p ięknym  uczczeniem 100-letniej 
roczn icy Karo la M arcinkow skiego i 
spełni swe zadanie, gdy dotrze do rąk 
jak najliczniejszego grona C zyte ln i
ków  w całej Polsce.

„W ie lk ie  dni malej f lo ty "  str. 190. 
Jerzy Pertek. W ydaw nictw o Za
chodnie, Poznań, 1946, cena 280 zł.

Książkę wydaną nakładem Zachod
n ie j A ge nc ji Prasowej i  Polskiego 
Zw iązku Zachodniego może czyte l
n ik  po lski wziąć do rąk z ugruntowa
nym  słusznie przeświadczeniem, że 
na je j kartach nie spotka się z w id 
mem dru tów  kolczastych, krem ato
rió w  i  cmentarzy. Zamiast tego — 
sy lw e tk i okrę tów  i  da leki horyzont 
morza, stykającego się z niebem. 
Dzieje w a lk  na morzu różnią się bo
w iem  zasadniczo od przebiegu w a lk  
na lądzie, od bitew  znaczonych 
krw aw ym i śladami pobojow isk lądo
wych, ru inam i domów i  o tw artym i 
mogiłam i poległych. W a lka  na mo
rzu w  przebiegu swoim może nie 
m niej krwawa, ukryw a jednak przed 
okiem ludzkim  całą ohydę mordów, 
pozostaw iając w  wspom nieniu na j

bardziej rycerski sens zapasów rów 
nego z równym, słabszego z s iln ie j
szym, silniejszego ze słabszym. Dzie
je żegl.ugi i wa lk na morzu oddycha
ją  atmosferą bohaterstwa i  roman
tycznej przygody. W  tak im  klim acie 
zrodziły  się też stronnice „W ie lk ic h  
dni małe] f lo ty ", tym  milsze sercu 
polskiemu, że na przeoranym już we 
wszystkich kierunkach lite rack im  
ugorze w a lk lądowych i KZ 'ów  sta
w ia ją  pom nik „m arynarzow i po lskie
mu, k tó ry  nie szczędził k rw i ani ży
cia w  walce o Polskę silną na 
morzu".

N a 190 stronicach książki, ozdo
bionej 20 rysunkam i prof. Z. Eichle- 
ra i  Cz. Borowczyka, autor Jerzy 
Pertek, znany już  z swych zaintere
sowań m arynistycznych w  pu b licy 
styce, przedstaw ił udzia ł polskich 
okrę tów  w w o jn ie  od kam panii 
wrześniowej, poprzez w a lk i pod N a r
w ik iem , w  kanale La Manche, u 
wybrzeży M a lty , do czasów inw az ji 
w  północnej F rancji i  ostatecznego 
zwycięstwa, i  stanu flo ty  na pow ięk
szonym 6-krotn ie polskim  wybrzeżu.

Książkę rozpoczyna entuzjastycz
na, w  szczerym tonie utrzym ana 
przedmowa komandora W łodzim ie
rza Steyera.

Kazim ierz P iwarski, H is to ria  Śląska 
w  zarysie (W ydaw nictw o Instytu tu  
Śląskiego, 1946) stron 448, cena zł 450.

Książka dra Kazimierza Piwarskie- 
go, profesora U n iwersytetu Jag ie lloń
skiego, stanowi pierwszą, opartą na 
rzetelne j naukowej podstawie, syntezę 
dzie jów  Śląska w  polskim  języku, od 
początku h is to rii naszego narodu aż 
po moment powrotu części Śląska do 
Polski po poprzedniej w o jn ie  św iato
wej.

W  średniowieczu pośw ięcił autor 
g łówną uwagę trzem w yb itnym  ślą
skim  książętom, Henrykom, obrazując 
ich zabiegi i  zasługi około jednocze
śnie rozb ite j na dzielnice Polski. Du
żą też uwagę pośw ięcił autor okreso
w i, gdy Śląsk pod naciskiem zb ro j
nym Czech odpada od P o lsk i.,

G dy się rozeszły losy Śląska i  pań
stwa polskiego, gdy Polska podciąg
nięta nowym i sprawami o Śląsku za
pomniała — w tedy k ra j te j i  jego 
mieszkańcy poddany został ogromne
mu naciskow i niemczyzny. A le  te j 
zorganizowanej, potężniejącej z la ta
m i sile niem ieckie j, dysponującej na j
różnorodniejszym i sposobami wa lk i, 
przeciwstawia Śląsk na jp ierw  swe u- 
parte trwanie przy swej mowie i  tra 

dyc ji, a następnie w a lkę o utrzym anie 
i  stopniowe odzyskiwanie praw naro
dowych, wreszcie walkę zbrojną o po
w ró t do Polski.

Książka Piwarskiego daje dobitny 
wyraz polskości Śląska, polskości, za
pomnianej przez resztę narodu aż do 
w ieku X IX , polskości, spychanej z 
czasem na coraz to mniejsze te ry to 
rium, zdradzonej wcześnie przez w ar
stwy możniejsze a utrzym ującej się 
uparcie w  warstwach ludowych.

Na tym  tle zupełnie oczyw istym  
staje się przedstaw iony w dalszych 
rozdziałach proces zwany odrodze
niem narodowym  Górnego Śląska. 
Charakteryzuje je  autor w  na jis to t
niejszych przejawach, kreśli sy lw e tk i 
na jw yb itn ie jszych działaczy. Osobny 
rozdział poświęca analogicznemu pro
cesowi na Śląsku Cieszyńskim. Koń
czy P iw arski swą książkę opisem wal
k i zbro jnej Śląska o połączenie z Pol
ską —- w a lk i Śląska Górnego z N iem 
cami, Śląska Cieszyńskiego niestety 
z Czechami.

Znaczenie te j książki polega nie ty l 
ko na tym, że wreszcie uzyskaliśm y 
opracowanie całości dzie jów  Śląska. 
Książka ta ma ogromne znaczenie 
aktualne. Oto dzięki zawartemu w  
n ie j m ateria łow i i sposobowi jego u ję 
cia, każdy czyte ln ik  zrozumie i  oceni 
ten fakt, że ty lko  dzięki nieugiętemu 
trw an iu  i walce mieszkańców te j' zie
mi m ógł dziś naród po lski w rócić  tu 
ta j rzeczywiście do siebie.

Książka napisana żywo, in teresują
co, będzie dla każdego czyte ln ika le k 
turą nie ty lk o  ogromnie pożyteczną ale 
i  przyjemną. W  chw ili, gdy znajomo
ści spraw Ziem Odzyskanych, miedzy 
innym i Śląska, stała się obowiązkiem 
każdego Polaka, oddaje książka prof. 
P iwarskiego ogromną usługę sprawie 
solidnej, rzetelnej popu laryzacji tych 
najważniejszych dziś dla nas zagad
nień.

„Czcicie le gw ałtu i  podstępu", II 
część serii „Ś w ia t o Niemczech 
I N iem cach" — W ydaw nictw o Zacho
dnie, Poznań, 1946 r „  stron 54, cena 
80,— zł. O kładkę p ro jektow a ł artysta 
malarz A . Krakowski.

W  samą porę ukazał się drugi ze
szyt serii „Ś w iat o Niemczech i  N iem 
cach", wydanej przez W ydaw nictw o 
Zachodnie. Na okładce, na siatce 
swastyk w idzim y, ja k  uskrzyd lony 
Streseman wieńczy laurem skroń 
dzisiejszego swego następcy, dra 
Schumachera. Oto m im owolny ko
mentarz do najważniejszego, bezwąt-

pienia, wydarzenia w  po lityce  nie
m ieckie j od czasu kap itu lac ji, do w i
zy ty  londyńskie j dra Schumachera i 
jego przy jac ió ł, któ ra  to w izyta, p ie r
wszy k rok  N iem iec na terenie zagra
nicznym, ty le  w rzaw y w yw o ła ła  w  
całym świecie. Tom nosi ty tu ł:  „Czci
ciele gw ałtu  i podstępu". N ie  ty lk o  
do H itle ra  i  jego ślepych wyznawców 
on się odnosi, ale także do N iem 
ców „dem okratycznych", „repub li
kańskich“ , tak ich  ja k  Stresemann i  
Schumacher__

W skazują nam na to kap ita lne uwa
gi wybitnego współczesnego pisarza 
francuskiego, A lberta  Camus. Pisze 
on w  pewnym miejscu, że N iem cy 
„zaprzeczając ludzkie j czy Boskiej 
etyce, chcie li uznać jedyn ie  te war
tości, k tó re  panują w  świecie zw ie
rzęcym: „g w a łt i . podstęp". Udostęp
nienie fragmentu te j g łębokie j ana
liz y  charakteru niem ieckiego należy 
poczytać w ydaw n ictw u za dużą za
sługę.

PEREGRINUS —  „M IA S T A  
N IEM IECKIE D ZIS IA J"

W ydaw nictw o Zachodnie, Poznań 
1946 r. Str. 100. O kładkę pro jektow a ł 
art. malarz L. Kapczyński. Cena 130 
złotych.

W  szeregu niemcoznawczych ksią
żek wydanych przez W ydaw nictw o 
Zachodnie, książka Peregrinusa pt. 
„M iasta  niem ieckie dzis ia j" ma zada
nie zapoznać czyte ln ika z wyglądem 
i życiem miast niem ieckich po wojnie. 
W  form ie lekk ie j, fe lie tonowej p ro
wadzi nas autor przez wszystkie 
cztery strefy okupacyjne. Przez Bćt- 
lin , Drezno, Lipsk, Kolonię, Bremę, 
M oguncję itd . - I  m usimy stw ierdzić 
jedno: miasta niem ieckie faktycznie 
ży ją  i to żyją intensywnie, w każdej 
dziedzinie, a odbudowa przybiera 
tempo wprost zawrotne. Fundusze na 
odbudowę płyną z dobrowolnych 
składek, lub z funduszów m iejskich.

Z przykrym  uczuciem stwierdzamy, 
że jakoby „biedne", „n iedożyw ione" 
i  „pokonane" społeczeństwo niemiec
kie jest zdolne do zebrania, np. w  
Dreźnie w ciągu roku 10 m ilionów  
ntarek, drogą dobrowolnych składek.

Książka przedstawiając nam pręż
ność m iast niem ieckich i  społeczeń
stwa niem ieckiego nasuwa nam poró
wnanie z naszymi w ys iłkam i i w  dzie
dzinie odbudowy, i  spełnia jedno 
w ie lk ie  zadanie: zaostrza naszą czuj
ność wobec spraw niem ieckich i na
kazuje wytężyć wszystkie s iiy , celem 
spiesznej i ca łkow ite j odbudowy na
szego życia.

W y tw ó rn ia  urządzeń radio kom u n ikacy j
nych w  Bielawie opracowała model dw or
cowych ins ta lac ji megafonowych oraz w y 
produkowała próbną serię 50 sztuk. W  
styczniu przyszłego roku rozpoczęta zosta
nie seryjna p rodukcja  tych urządzeń.

Państwowa fab ryka od b io rn ików  w  
Dzierżon iow ie przystępuje do m ontażu 4 
tys ięcy  od b io rn ików  dwulam powych, w 
kw ie tn iu  przyszłego roku rozpocznie zaś 
z części zakupionych w  Szwecji p rodukcję  
superheterodyn.

40 tys. g łośn ików  dla rad iowęzłów  w y 
produkowała ju ż  fab ryka we W rześni. O- 
becnie otrzym ała ona zamówienie od Pol
skiego Radia na dalsze 50 tys. głośników, 
k tó re  mają być dostarczone do końca br. 
W  tym  samym term in ie  Państwowa W y 
tw ó rn ia  Radiotechniczna w  Łodzi ma w y
konać 200 stuw atow ych zespołów wzmac- 
n iakowych, przeznaczonych dla  rad io fon i- 
zac ji k ra ju . Ta sama w y tw ó rn ia  przygoto
w u je  się do rozpoczęcia p ro d u k c ji wzmac
niaczy k inowych.

D la  każdego coś ciekawego
A m erykański senator E ilender ustanow ił 

now y rekord m owy. W yg ło s ił on przemó
w ienie, k tó re  trw a ło  5 dn i i  5 nocy na 
tem at zagadnienia murzyńskiego. W edług 
dzienników  am erykańskich jest rzeczą bar
dzo w ątp liw ą, aby senator E ilender znalazł 
konkurenta. N a tu ra ln ie , że mowę swoją 
przeryw ał k ilk a  razy i  opuszczał trybunę 
w  celu napicia się wody. Tymczasem słu
chacze korzysta jąc z przerw y zasypiali. 
Jedynie dziennikarze nie m ogli sobie po
zw o lić  na odpoczynek, czuwając na dwie 
zm iany.

Stw ierdzono, że gada tliw y senator E ilen
der w ykona ł w ciągu swej k ilkudn io w e j 
m ow y 10 tysięcy ruchów rekam i, w y p ił 50 
litró w  oranżady i  z ja d ł 300 kanapek.

*  *  *
W  1929 r. na pó łnocnym  U ra lu  u źródeł 

rzek K ondy i M a le j Sosny, założono na 
przestrzeni 8 000 ha rezerwat bobrow y i 
soboli. Jest to  jedyne miejsce w A z ji.  gdzie 
zachowały się bobry rzeczne. Rozmnażają 
się tu  również różne odm iany soboli i 
w yd r.

*  *  *
O gród Zoolog iczny we W roc ław iu  zo

stanie w kró tce restytuowany. Będzie to 
jeden z na jbardz ie j reprezentacyjnych 
Z O O  w  Polsce.

*  *  *
Domek Chopina w miejscu jego urodze

nia w  Żelazowej W o li, został ju ż  odrem on
towana.

K ra jow e „do m k i fińsk ie “  złożone z 3 
izb ze szpiżarką, ub ikacją  i  oszkoloną we
randą — rozpocznie budować Państwowy 
Z ak ład  Przemyślu Drzewnego w G ry f i
cach (Zagórzu) ko lo  Szczecina.

Przy masowym zamówieniu około 500 
sztuk tak ich  składanych dom ków koszt 
wybudowania ze zm ontowaniem  na do
w o lnym  m iejscu wynosi oko ło  220 tysięcy 
z ło tych.

*  *  *
Przez pustynię Synai została zorganizo

wana stała kom unikacja  autobusowa na 
trasie K a ir —  Jerozolim a —  Jaffa. Podróż 
(600 km ) trw a  10 godzin.

*  *  *

N ajstarszym  owocem, związanym  z h i
storią człowieka, jest jab łko . Jest to obec
nie na jbardzie j rozpowszechniony owoc 
na świecie. W  Am eryce is tn ie je  8.000 róż
nych odmian jab łek.

Pewien człow iek w  Pensylwanii wobec 
400 w idzów  z ja d ł 366 jab łek  w dw ie godzi
ny  i pięć m inut, m ia i potem jednak nie
strawność i  bó l szczęki.

C złow iek n ie  jest jedynym  stworzeniem, 
k tó re  lu b i jab łka . O ko ło  500 owadów żyw i 
się na jabłoniach.

Jabłoń, k tó ra  rozw ija  się i  rośnie bez 
op ieki człowieka, nie rodzi n igdy takich 
samych jab łek  ja k  to, z którego pocho
dziło  nasienie. Gatunek jab łek n igdy nie 
jest zależny od nasion, jedynym  sposobem 
otrzym ania określonego typu  jab łek  jest 
szczepienie.

Jabłonie ży ją  i rodzą owoce bardzo d łu 
go, w iele 50-letnich drzew daje jeszcze 
bardzo dobre zbiory.

W  r. 1818 pan Stabbs w  W ise rly  H a ll, 
D urham , zbierając jab łka  w  swoim sadzie, 
znalazł jedno, k tó re  m ia ło przeszło 33 cm 
obwodu i  ważyło 370 gramów. O lb rzym  
ten został zdystansowany przez jabłko, 
zerwane przez J. F illb ridge ‘a również w 
Durham . Jabłko to  m ia ło 56 cm obwodu. 
R ekordow y zb ió r jab łek z jednego drzewa 
w yn iós ł 10 tys. do jrza łych  jab łek.

Gospodynie lubią czerwone jab łka , w o
bec czego dwóch am erykańskich uczonych 
z doświadczalnej stac ji ro ln icze j w  V irg in ii 
wynalazło p łyn , k tó ry  —  rozpy lony na 
dojrzewające owoce — rum ieni je. P łyn 
ten pobudza blade ja b łka  do gw ałtownych 
„rum ieńców “ .

*  *  *

Budowa stac ji odbiorczej w  W itom in ie  
dobiega końca. Zadaniem je j będzie u trz y 
manie łączności ze statkam i na morzu i 
k ra jam i zamorskim i.

Postawiono ju ż  3 maszty z 7 antenami. 
U ruchom ienie s tac ji przew idywane jest w 
ciągu tygodn i*.

DODATEK DO „POLSKI  Z A C HODN I E J "
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Młodzież łużycka w walce o wolność
Młodych" Łużyczanin W. HantuszNapisał dla „Polski

Dwieście kilometrów na zachód od 
Wrocławia, czterdzieści kilometrów za 
stacją graniczną nad Nisą Łużycką, 
Zgorzelcem, stoi wysoko na skalnym 
brzegu rzeki Szprewy 
gród B u d z i s z y n .  
pod nim a koło tego, 
w  roku 933 założonego 
grodu, wyrosło powoli 
miasto, które dziś liczy 
ponad czterdzieści ty
sięcy mieszkańców 
jest stolicą Łużyc, kra
ju, w  którym żyją Ser
bowie łużyccy. Gród i 
miast Budziszyn to 
t w i e r d z a  wojującej 
n i e mc z y z n y .  Cesarz 
niemiecki, Henryk I  
zostawił tu swoją za
łogę, która miała do
prowadzić do zwycię
skiego zakończenia- za
początkowany w wieku 
d z i e s i ą t y m  podbó j  
szczepów słowiańskich,
Milczan i Łużyczan. Ale plemiona te 
były odporniejsze na działanie trucizny 
niemieckiej, niż to przypuszczał pierw
szy wielki przedstawiciel niemieckiego 
„Drangu nach Osten" (parcia na 
wschód) Bo dziś koło Budziszyna i aż 
daleko na północ, do uroczej Wenecji 
słowiańskiej, do dolnołuźyckićh „Błot", 
żyją potomkowie owych na wykończe
nie przeznaczonych Słowian nadłab- 
skich,

Budziszyn w swojej przeszło tysiąc

letniej historii przeżył chwile radosne 
i okresy pełne smutku. Jedną z najra
dośniejszych chwil dla Budziszyna była 
ta, kiedy król polski Bolesław Chrobry 

w dniu 30-go stycznia 
roku 1018 dyktował po
konanemu cesarzowi 
niemieckiemu, Henry
kowi I I ,  warunki poko
ju. Razem z Budziszy- 
nem radowały się całe 
Łużyce nad zwycię
stwem Bolesława, któ
re przyniosło ciemię
żonemu ludowi wolność, 
pokój i ład na kilkana
ście lat przynajmniej, 
Ale więcej było w  hi
storii Łużyc okresów 
ponurych, Budziszyn 
sam właściwie nigdy ra
dości prawdziwej do
znać nie mógł, gdyż 
wzniesiono gród ten Ii 
tylko dla ujarzmienia 
szczepów słowiańskich.

A  może teraz Bóg się zmiłuje, i zdej
mie z miasta tego gniotący rynsztunek 
niemiecki i rozkaże słońcu wolności
zaświecić nad całymi Łużycami? Jest
czas najwyższy. Jeszcze ludzie starzy,
młodzież i dzieci rozmawiają po łużyc- 
ku, ale walka o te dusze słowiańskie 
trwa, Niemcy wiedząc, że nikt się nie 
ujmie za tym małym i słabym narodem, 
zabrali się znów do roboty wynarada
wiającej i pracują systematycznie od
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
List z Kanady

Jak już nieraz donosiliśmy, polstc 
Związek Zachodni przez swój W /  
dział Zagraniczny poświęca p ’T.ią 
uwagę Polakom, przebywającym  poz i 
granicam i kra ju . Udało mu się nawia 
zać i utrzym ać kon takt z na jw iększy
m i skupiskami Polonii na całym  świę
cie, zdobywając sobie prawdziwych 
p rzy jac ió ł, k tó rych  in form uje o życói 
Odrodzonej O jczyzny, stara się spro
wadzić z powrotem do k ra ju  itp

W  związku z tym  zamieszczamy 
poniżej niezm iernie charakterystycz
ny lis t o trzym any niedawno przez 
Zarząd G łów ny P, Z, Z. w  Poznaniu 
Podajemy go w całości i  z wszystkim i 
błędami.

Drodzy Rodacy:
List Wasz otrzym aliśm y wędrówka, 

za k tó ry  dziękujem y z g łęb i serc na
szych, że tam w  ojczynie n ie  ze po 
m inacie o nas tułaczach tu ta j na ob
czyźnie.

List Wasz odczytałem na naszem 
posiedzeniu miesięcznem wobec wszy
stkich członków naszego Oddziału. 
Chodzi wam na jw ięce j o nasze po
wrócenie do o jczyzny i  na zaw iera
nie stałe j w ym iany wiadomości. 
Członkin ie  i  członkow ie p rzy ję li to 
do wiadomości z owacją, po małej 
dyskus ji uchwalono ażeby lis t Wasz

zkierować do naszego Centralnego 
Zarządu w Brantford 154 Pearl Cana- 
da, co tesz zaraz uczyn iliśm y odsy
ła jąc go natychmiast.

Jest to bardzo pożądanem ażeby 
stale i opszernie b y li nasi rodacy tu 
ta j in form ow ani o stosunkach w  Pol
sce. Co do pow rotu do o jczyzny to 
będziemy wracać i dożo jusz jest go
tow ych do odjazdu. Ja sam ju rz  mam 
paszport gotowy, czekam ty lko  na 
naszego „Batorego" prawdopodobnie 
w kw ie tn iu  odjadę wraz z żoną i  to 
do Poznania, w ięc się zobaczymy.

Spodziewam się, że nasza centrala 
zajm ie się wszystkiem i zagadnieniami 
waszego listu.

K on takt pom iędzy Polonią Kana
dyjską a rodakami w  Polsce jest bar
dzo pożądany, gdyrz u ła tw i nam roz
różnić dobre od złego. Poniewarz 
w róg Polski jest rozsiany i  tu ta j w 
Kanadzie, a mając tu ta j po lskie pisma 
z o jczyzny da nam broń, k tó rą  to 
skutecznie można zwalczać różnych 
„śm igaczy".

Za Oddział
Polskiego Tow. W zajem nej Pomocy 

H am ilton O ntario

Prezes Sekretarz
Leopold Kasperski W incen ty  Wąs

Szlachetny wyścig pracy
Pisaliśmy niedawno na tym  m ie j

scu, ja k  doniosłą ro lę społeczną speł
n ia  na W arm ii i  Mazurach Koło Pol
skiego Związku Zachodniego, założo
ne przez Skarbowców w  Olsztynie.

Obecnie wypada poświęcić chw ilę  
uw agi wszechstronnej działalności 
Koła Pracowników Pocztowych PZZ. 
ż tego samego terenu. Zdoła ło ono 
zgromadzić w swych szeregach aż 95 
proc. ogólnej ilośc i p racow ników  po
cztowych w  samym O lsztynie, a obe
cnie zakłada ko ła  nowe w czterech 
re jonowych urzędach telefoniczno- te 
lekom unikacyjnych, t j.  na całym  ob 
szarzs W arm ii i  Mazur.

Koło, cieszące się opieką dyrsktc 
ra O kręgu Poczt i Telegrafów w  O l

sztynie ob. Kazim ierza Kotowskiego 
jest ożywione am bitnym  pragnieniem, 
by ani jeden pocztowiec nie pozosta
w a ł poza PZZ.

Podobnie ja k  skarbowcy również 
pocztowcy nie poprzestają byna j
mniej na działalności ściśle o rgan i
zacyjnej, lecz wprowadzają w  czyn 
zasady Polskiego Zw iązku Zachodnie
go, dotyczące realnej pracy dla Ziem 
Odzyskanych. W y ją tkow o  ciężkie po
łożenie ludności na W arm ii i  Mazu 
rach nadaje tej działalności tym 
większą wagę.

Koło Pocztowców wzię ło na siebie 
obowiązek op ieki nad 1581 mieszkań
cami (w tym  448 dzieci) p ięciu wsi.

zdobywając potrzebne fundusze przez 
urządzanie dochodowych imprez.

Z uzyskanych tą drogą sum zaku
piono pewną ilość prosiąt i  rozdano 
je bezpłatnie na jbardzie j potrzebują
cym gospodarzom w  celu dalszego 
hodowania, zobowiązując ich jedno
cześnie do bezpłatnego odstąpienia 
innym  ro ln ikom  dwóch sztuk p rzy
szłego przychówku. A kc ję  tę prow a
dzi się dale j według ułożonego planu. 
Przekazano również ludności na jb ied
niejszych wsi cukier, mąkę, kaszę 
groch, fasolę oraz odzież, b ie liznę i 
słodycze dla dzieci. By móc nadać 
akc ji ratow ania ludności szersze ra 
my, pocztowcy zaapelowali w  poło-

Uzachodnienie społeczeństwa po l
skiego, szczególnie w  Polsce Centra l
nej i W schodniej jest rzeczą ciągle 
aktualną.

Polski Związek Zachodni, k tó ry  od 
swego powstania głosi, że w ielkość 
Polski leży na zachodzie, czyni cią
gle w y s iłk i zmierzające do odrobienia 
w iekow ych zaniedbań. Centra ln ie i

w ie  grudnia do naczeln ików  urzędów 
pocztowo-te lekom unikacyjnych na ca
łym  terenie k ra ju  oraz do Polonii a- 
m erykańskie j i  kanadyjsk ie j.

Oprócz tego Koło Pocztowców sta
ra się o odbudowę domu w  O lsztynie, 
jako sierocińca dla dzieci po zamor
dowanych członkach Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego. W reszcie naw ią
zuje kon takt z odnośnymi w ładzami 
celem stworzenia w  podopiecznych 
wsiach spółdzielni pracy (roboty na 
drutach, szwalnie, kraw iectw o, w y 
rób obuw ia drewnianego itp.).

Życzym y dzielnym  społecznikom 
ja k  na jowocnie jszej dalszej pracy.

przez w szystkie swoje kom órk i orga
nizacyjne uświadamia, przypomina, 
uczy. Urządza popularne odczyty, cie 
szące się z regu ły  dużym powodze
niem.

Ostatnio tak i cyk l odczytowy, ma
jący potrw ać do m iesięcy letn ich, 
zorganizowało wespół z T ow arzy
stwem Naukowym  Kato lick iego U n i

wersytetu Lubelskiego tamtejsze A ka 
dem ickie Koło P. Z. Z. W yk ład y , k tó  
re wygłoszą n a jw yb itn ie js i specja
liś c i obu un iw ersyte tów  lube lsk ich  
przed szerszą publicznością, obejm ują 
tak ciekawe tem aty ja k : w a runk i b y 
towania ludności po lsk ie j na z ie 
m iach zachodnich i  północnych, za
gadnienia po lityczno-an tropo log icz- 
no-etnograficzne, zagadnienia h isto
ryczne, prawno-ekonomiczne itd .

Dla uprzystępnienia powyższych 
odczytów społeczeństwa spoza tere
nu lubelskiego, zostaną one w yd ruko 
wane i  w  ten sposób podw ójn ie  speł
n ią  swe zadanie.

Warto sobie przypomnieć łe :
—  Król Polski Władysław Ja

giełło zatwierdził w r. 1406 kró
lewskiemu miastu Skwierzynie po
łożonemu na Ziemi Lubuskiej przy 
ujściu Obry do Warty przed tym 
nadane jej już miejskie prawa ma
gdeburskie.

—  Babimost otrzymał te same 
prawa w r. 1513 od króla polskie
go Zygmunta Starego.

Studenci P. Z. Z. a uzachodnienie społeczeństwa
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podstaw, to znaczy zaprząjjli do tej ro
boty też szkołę.

Dlatego też dziecko łużyckie, skoro 
przekroczy próg szkoły powszechnej 
wstępuje do pierwszej bitwy boju o na
rodowość. I nie wie, że bój ten będzie 
treścią jego życia aż do zgonu. Życie 
dziecka łużyckiego w szkole, gdzie na
uczyciele niemieccy uczą, jest łańcu
chem upokorzeń. Ponieważ ledwie ro
zumie po niemiecku, woli milczeć niż 
narażać się na to, żeby nauczyciel i 
garstka niemieckich uczniów śmiała się 
z jego łamanej niemczyzny. Wpaja się 
w niegodziwy sposób w duszę dziecka 
poczucie niższości. Tak zastraszonym 
dzieciom łatwo można ogłaszać bajkę
0 rzekomej wyższości rasy germańskiej. 
Z lat dziecięcych utkwił mi w pamięci 
np, zwłaszcza jeden szczegół szkoły 
powszechnej na Łużycach, gdzie było 
między łużyckimi też dwóch niemiec
kich nauczycieli. Jeden z tych Niem
ców zdołał w nas rozpalić ogień niena
wiści przeciw Polakom, przedstawiając 
nam w sposób przewrotny powstania 
górnośląskie, wyzywając powstańców 
od złodziei, bandytów, rabusiów.

Stosunek grona nauczycielskiego nie
mieckiego do uczniów Łużyczan był 
jeszcze bardzej podstępny w szkołach 
średnich, gdzie przeważali uczniowie 
niemieccy a Łużyczanie zawsze byli w 
mniejszości. Tylko młodzieniec z wiel
kim hartem ducha mógł przezwyciężyć 
ciągłe jawne i ukryte ataki na jego 
„n iższe pochodzenie”, na jego „zaco
faną kulturę" itp. Równocześnie były
1 inne podjazdy, zmierzające do prze
ciągania młodego Serba łużyckiego na 
stronę niemiecką. Młodzież łużycka 
jednak broniła się zajadle. Na wszyst
kich trzech wyższych szkołach w Bu- 
dziszynie powstały towarzystwa łużyc
kie, które przeciwdziałały germaniza
cji. Czas hitleryzmu położył kres dzia
łalności tych kół łużyckich na terenie 
szkół średnich. Z towarzystw tych i z 
zjednoczeń akademickich powstał w 
roku 1920 Związek Studentów łużycko- 
serbskich, ‘ W  historii swego narodu 
pięknie ten związek się spisał. Oprócz 
pracy wychowawczej znalazł i czas i

środki na krzewienie ducha narodowe
go wśród ludności wiejskiej: organizo
wał corocznie trzy zjazdy, tak zwane 
„Schadzowanki", Zjazdy te były oprócz 
zlotów „Sokoła”, oprócz zlotów naczel
nego związku Łużyczan „Domowiny" 
najpiękniejszymi objawami życia łu
życkiego.

Lecz nie tylko młodzież szkół śre
dnich. lecz i młodzież robotnicza i 
chłopska walczy z wpływem niemiec
kim. Mimo smutku, jaki jak mgła legł 
nad ł.użycami, śpiewa się dużo na Łu
życach. Czyni to przeważnie młodzież, 
która tworzy chóry mieszane, która 
wystawia sztuki teatralne. Nie zapom
nieli też ci młodzi o sporcie: rozpo
wszechniony jest sport pływacki (na 
Łużycach jest dużo wód) — grają w  
piłkę nożną i ręczną, znają się na lek
kiej atletyce. Nie są najgorszymi spor
towcami; uzyskali bowiem często wy
niki, jakich zazdrościli im niemieccy 
przybysze. Nie rzadko się zdarzało, że 
Łużyczanki był filarem w niemieckim 
klubie sportowym.

Dziś praca młodzieży na Łużycach 
znowu idzie pełną parą. Co Hitler i woj
na rozbili, to odbudowuje się. Młodzi 
świeca tu przykładem ofiarnej pracy. 
Pr?.cu'a by Łużyce, by „Serbstwo nie 
zginęło".

W . Hantusz

HAPCFRSK1E S P R A W Y

H ^ p e e p s t w o  
a  7 I e m f e  O d z y s k a n e

W  styczniowym  B iu le tyn ie  Służ
by  In fo rm . G łów ne j K w a te ry  H a r
cerzy ukazał się a rty k u ł om aw ia ją
cy zdania hacerstwa na rok  1947. 
O to  jego treść:

W spólnym  w ysiłk iem  całego N arodu 
dźw igam y k ra j z ru in i zgliszcz.

1 m y nasza, praca harcerska, budu jem y 
nową Polskę. B udujem y Polskę m łodych 
dusz i m łodych serc.

Patrzym y z w iarą w  przyszłość.
Założeniem programu pracy O resn izacii 

Harcerzy jest rzetelna praca wgłąb, pod
noszącą wartości moralne poszczególnego 
chłopca ja k  i instrukto ra , ja k  rów nież ca
łych  zespołów w oparciu o rzeczywisty

udzia ł w  odbudowie naszego życia spo
łecznego i państwowego.

P ierwszym  i najważniejszym  zadaniem 
rea lizacyjnym  zarówno O rganizacji H a r
cerzy, podobnie ja k  i  Harcerek jest

S Ł U Ż B A  Z IE M IO M  O D Z Y S K A N Y M .
Harcerstwo zawsze odpowiadało czyn

nie na każdy problem  związany z życiem 
Polski, w  obliczeniu zbliżające j się” kon
fe renc ji poko jow e j czynem i służbą w y 
każe swoje przyw iązanie do Z iem  O dzy
skanych.

Służba Z iem iom  O dzyskanym  rozpoczę
ta  została ju ż  w  ubieg łym  roku  —  w  tym  
roku jest na pierwszym  m iejscu w  progra
m ie pracy organizacji Harcerek i  Harce
rzy.

Służba ta to  now y tem at, nowa treść 
zbiórek, nowa sposobność do w yko rzysta 
nia  naszych sprawności i wykazania na
szej podstawy wobec aktua lnych potrzeb 
Polski.

Służba ta znajdzie się w  programach 
pracy naszych jednostek na pierwszym  
m iejscu. Nasze g ry  i  ćwiczenia, zabawy i  
harce osnute na temacie S ł u ż b y  Z ie
miom Odzyskanym  nabiorą właściwego 
sensu i  wartości.

W  bieżącym roku wszystkie obozy le t
nie odbędą się na Z iem iach Odzyskanych. 
W  roku 1948 odbędzie się na Z iem iach O d
zyskanych —  W ie lk i N a rodow y Z lo t H a r
cerstwa.

D ziś ju ż  przystępujem y do przygotow a
n ia  Z L O T U . Z  dniem 1 stycznia rozpo
częły się w ie lk ie  zawody drużyn.

Organizacja H arcerzy pod ję ła  akcję 
gw iazdkową drużyn, akcję zimową na Z ie
m iach O dzyskanych, powszechny udzia ł 
jednostek harcerskich we w płatach na 
Daninę Narodową.

Konferencja Harcerska w Poznaniu 
wytyczyła drogi Służby O rgan izacji Har
cerek dla Z iem  Odzyskanych.

L U D Z IE  N A  M A R S IE !
C ały św iat jest pod wrażeniem sensacyj

ne j w iadomości, k tó rą  podała prasa ame
rykańska a za nią dz ienn ik i praw ie wszyst
k ich  kon tynen tów :

O bserw atorium  astronomiczne na Górze 
W ilsona (Stany Zjednoczone A m e ry k i 
Północnej) s tw ie rdz iło , że na M arsie uka
zu ją  się znaki świetlne, k tó re  nie mogą 
powstawać z przyczyn natura lnych. O tóż 
są to  t ró jk ą ty  świetlne, k tó re  ukazują się 
co 10 dni. Ponieważ św iatła te gasną i za
pala ją się na nowo, a z jaw isko z jaw ia ją 
cych się i  znikających św iateł powtarza 
się znów po 10 dniach, dlatego profesor 
W h itn e y  z obserwatorium  na Górze W il
sona tw ie rdz i, że chodzi tu  o is to ty  ro 
zumne, k tó re  próbu ją się skom unikować 
z ku lą  ziemską.

T y le  co do zaobserwowanego zjawiska. 
P om yłk i nie może być, gdyż znaki św ie tl
ne zauważono dokładnie przez na jw iększy 
teleskop świata, ja k i zna jdu je  się w  w y 

m ienionym  obserwatorium . A  więc ludzie 
na Marsie?...

G d yb y  te przypuszczenia się po tw ie rdz i
ły , oznaczałoby to  p rzew rót w dotychcza
sowych pojęciach naszych o wszechświecie. 
Realne jednak sku tk i w yw o ła ło  by  to  z 
chw ilą uzyskania połączenia kom un ikacy j
nego z planetą Marsa. A  m ożliwości ku 
temu są bez wątpienia, jeżeli ju ż  w  te j 
ch w ili czyni się starania o w ykorzystan ie  
energii atom owej dla celów kom un ikac ji 
m iędzyplanetarnej. N iedaw no temu poda
w a ł jeden z uczonych o tym , że księżyc 
b y łb y  etapem w  podróży na Mars.

Jak w ięc z tego w idz im y, przed um y
słem lu dzk im  k ry je  się jeszcze w iele ta 
jem nic, lecz równocześnie m yśl ludzka od
słania nowe, dalekie ho ryzon ty, k tó re  mo
gą kiedyś stać się nam tak  b liskie , ja k  
s ta ły  się ju ż  g łęb iny oceanów i  szczyty 
niebosiężnych gór. Fantastyczne marzenia 
Juliusza V e m ‘a sta ją  się rzeczywistością.

J A N

Będziemy mieli polskie aparaty radiowe
Państwowa w y tw ó rn ia  lam p rad iowych 

w  D zierżon iow ie na D o lnym  Śląsku rozpo
częła seryjną p rodukcję  lamp prostawni- 
czych. N iebawem  ukażą się w  sprzedaży 
dwa ty p y  k ra jow ych  lam p: A Z  1 i  A Z  2.

W edług planu przew iduje się. że do koń
ca bieżącego roku fab ryka w yproduku je  
k ilk a  tysięcy lam p tego rodzaju. W  n a j

b liższym  czasie podjęta zostanie również 
produkcja  lam p katodow ych A L  4.

W  Polsce pracuje obecnie 8 w y tw ó rn i 
sprzętu radiowego — połową z n ich na 
Z iem iach O dzyskanych. W szystkie nie
omal fa b ryk i urucham iają coraz to nowe 
dz ia ły  p ro d u kc ji oraz rozbudowują ju ż  
istniejące.

18
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I  P lac  W o ln o ś c i nr 8
poleca:

P r i e r A b k l  m a s z y n
do pisania na układ polski o r a z  
fachowe naprawy wszelkich maszyn 
biurowych wykonuje ReMa Maszyny 

Biurowe
W . C Z A J K A  I S k a
P o zn a ń , św. Marcin 5, fal. 44-07
Z A K U P  S P R Z E D A Ż
______  s»

Artykuły męskie, dam skie 
d z i e c i ę c e  i g a l a n t e r i ę

I n ż . T . N o w a k , F a b r y k a  M a s z y n
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..... ........................................................ ............................ ,  " I
H I J I S T O W M I f l  B I L 1 W / I T 1 S O W

Fr. ZgrabczynskI, J. Trybulski
Poznań, Półwlejska 6 (wejście z Długiej)

Poleca po cenach konkurencyjnych:

śledzie solone i zawijane, 
wędzone ryby morskie

o r a z  s e r y  i  m a s ł o ,

P I L N I K I
nacina, stępione powtórnie 

FABRYKA PILNIKÓW

ST. KACZMAREK
Poznań, ul. Strumykowa 20

TELEFONY: 38-81 i 15-50

|  Fabryka Konfekcji Męskiej i Chłopięcej 
B r a c i a  L i s i e c c y
Poznań, Stary Rynek 72 - Tel. 25*17
polecamy na sezon zim ow o-w iosenny

palta, kurtki, garnitury, spodnie i ubranka
78

BYDGOSZCZ, UL. CHODKIEWICZA 17
WŁASNE BOCZNICE KOLEJOWE ADR. TEL: TENOWa K-BYDOOSZCZ

D Z I A Ł Y  F A B R Y K A C Y I N E :
i

NOWOCZESNYCH URZĄDZEŃ TRANSPORTOWYCH:
PODNOŚNIKI KUBEŁKOWE, TRANSPORTERY Z SAMO- 
PRZ E NOSZ Ą CY M Ł A Ń C U C H E M,  PRZENOŚNI KI  
TAŚMOWE, ŚLIMAKI TRANSPORTOWE, PNEUMA
TYCZNE PRZENOSZENI A,  RYNNY POSUWNE,
K O L E J K I  L I N O W E ,  W I N D Y  E L E K -  
T R Y C Z N O - O S O B O W E ,  T O W A R O W E  ITP.

N III
C E R A M I C Z N Y :
MŁYNY KULOWE, BĘBNOWE, UDAROWE,
MŁOTKOWE, ŁAMACZE SZCZĘKOWE,
MŁOTKOWE, WALCOWE, WIBRATORY,
S O R T O W N I K I  B Ę B N O W E ,
SEGREGATORY PŁASKIE, APARATY 
I R U S Z T Y  Z A S I L A J Ą C E  ITP.

B U D O W Y  A P A R A T Ó W :
U R Z Ą D Z E N I A  O D K U R Z A J Ą C E  
C E D Z I D Ł E M  N O W A K A ,  
W E N T Y L A T O R Y
0  W Y S O K I M ,  Ś R E D N I M
1 N I S K I M  C I Ś N I E N I U ,  P O D 
G R Z E W A C Z E  P O W I E T R Z A  ITP,

85

K O T L A R S K I :
Z B I O R N I K I ,  K O N S T R U K C J E  Ż E L A Z N E ,  
S P A W A N I E  ELEKTRYCZNE I A U T O G E N I C Z N E

NAJSZLACHETNIEJSZY -KREM* DO • PI £ LEGNOWA N IA • CE :
F A L K I E W I C Z  . . . P O Z N A N T
•FABRYKA* PER FU M * i * lć05M  E T Y K Ó W *

RADI0-0DB10RNSKI
bateryjna, sieciowe, lampy, anodówkl, 
akumulatory, głośniki, wzmacniacze, 
sprzęt  r a d l o e l e k t r o ł e c h n l c z n y  

p o le c a  I k u p u je

Fa „KONTAKT“
Poznań, Szkolna 13
70

Tel. 10-01

MASZYMY
DO PISANIA, LICZENIA

P0E IÎÜ L  M Ï. BIUROWE
Zakup S p rze d a ż

POZNAN, Plac Wolności 13
(obok 3 Maja)

Bardzo oszczędnie I tanio

Piece przenośne
Kuchnie (westfalki) kaflowe 
z piekarnikiem i kociołkiem na 
wodę. — Najlepszy szamot 

poleca

IDOM HANDLOWY 
„HERMES11

Poznań, Chełmońskiego 9, m. 7
Telefon 65-25 71

3(aM8ftO(MNNMKliNMUMp<XUKUMKUKMUMia««»if

S Z T A N D A R Y
C h o r ę g w ie - P a r a m e n t a  kościelne 
poleca znana, w 1930 r. założona firma

jg JOZEF ŁOW IŃSKI
Poznań, W. Garbary 45 obecnie 20
łel, 39-05 Liczne uznania za pracę

„mua "
Wytwórnia Wyrobów Spożywczych 
Poznań, £w. Wojciech 22 • Tel. 46-59

p o l e c a  Budynie owocowe i czekoladowe. Proszki do 
pieczenia. Cukier waniliowy najlepszej jakości. 

«0 Do nabycia we wszystki ch sklepach spożyw czych.

SKORY SUROWE
wszelkiego rodzaju skupuje 

I płaci
naj wyższe ceny dzienne

Centralo Skór Surowych
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

Garbary 56
Składnice w Rzeźni Miejskiej oraz 
wszystkie Agentury powiatowa

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, paramenta kościelne 

wykonuje jedyna fachowa, 
na miejscu znana od lat firma

K Ę D ZIE R S K A
Poznań-Górczyn, ul. Zgoda 20 

Dojazd tramwajem 4 i 5. TeL 64-63 
58 Nagrodzona na P.W.K.

Polecamy k d w ę
słała świeżo palonę Z  w ł a s n e j  p a l d P I l l

K A W A - D E  L I K A T E S Y  
JAN ICZAKOWSKI

Ceny rzeczywiście korzystne! Poznań. 27 Grudnia 6 .  Tel 22-72
82

Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba 1 mięsa, młynki do kawy i pieprzu.

Sprzęty kuchenne — Siła — Termosy 
Przyjmuję do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże 1 f. p. 
ZAKUP SPRZEDAŻ
0  w  R B R  M Ł  # e  e f  P O Z N A Ń
3  ■  ■ n  V I  BSb WROCŁAWSKA 28/29— Tel. 24-66 j

kozie, baranie, królicze, zajęcze 
o r a z  w s z e l k i e  f u t e r k o w eSkóry surowe

s k u p u j e

F-ai Wacław Żarnowski
Uprawniona Agentura Centrali Skór Surowych przy Min. Przetn. na m. Poznań 

dla skór niereglamenfowanych
P O Z N A N ,  Garbary 66/67 (Tama Garbarska 25/28)

83S z ta n d a r y
Chorągwie, proporczyki, 
paramenta kościelne

Irena Szałowa
P o z n a ń ,  ul. Szkolna 3

OGŁOSZENIA DROBNE

T»

Pianino kup ię zaraz. Zgłoszenia Po
znań, G runwaldzka 1 m 2. 86

Lwowianie, k tó rzy  znają inw alidę 
wojennego W ładysław a Matuszaka 
i  mogą zaświadczyć o jego polskości
w  czasie okupacji, proszeni nadesłać 
wiadomość: adwokat Stanisław Darnin, 
Poznań, Chełmońskiego 9. 87

Gips murarski, modelowy, 
kredę mieloną

t y l k o  w a g o n o w o  p o l e c a

Biuro Przemysłowo Handlowe

Z d z is ła w  Trzeciak
P o z n a ń ,  św. Marcin 16/17 

t e l e f on  32-78
54 _______

raaszu n u
do pisania, Uczenia
naprawia I kupują na 
części - nawet połamane

ECHANIKA”
Poznan, 27 Grudnia 20
w podwórzu, tel. 43-57

i i

P I L N I K I
n a c i n a  I s p r z e d a j e  

F a b r y k a  P i l n i k ó w  
E . B E N S C H

PO ZN Aft, STRUMYKOWA 17/18 
lei. 2282

73 K U P U J E  S T A  R E

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

wykonuję

Bracia Jaro ccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64
50 _________

W Ł O Ś C I A N !
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA W OSTROWIE WLKP.
Ttl. w ejst 851 Centrala, ul. Kościelna 4 Tel-ami»jg.t5fl
ODDZIAŁY: Skalmierzyce Nowe — Tel. 132 Czarnylas— Tel. 6 

Biniew — „ 7 Sośnie — „ 2

M l  i rnMra K A  ziaioploiw 
M I M A  o p iw it  żelaza i U .
W ramach akcji „Przemysł dła wsi": Tekstylia, emalia -  oraz 

T e k s ty l ia  n a  k a r ty  o d z ie ż o w e
Spółdzielnie posiada mechaniczne czyszczarnle zbóż i Inne urządzenia 

przemysłowe dla potrzeb rolnictwa
8 9 ____________________________________________
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ZYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
W y k o n a n ie  p la n u  s i e w u  j e s i e n n e g o

Siew jesienny 1946 r. na Z iem iach 
Odzyskanych, prowadzony pod k ie 
row nictwem  M in is terstw a Z. O., b y ł 
zaplanowany na pow ierzchni 1.200 ty 
sięcy' ha, w  tym  na gospodarstwa re
pa trian tów  i  osadników przypadało 
80C tys. ha, na m a ją tk i państwowe 
400 tys.

Plan orek został w ykonany w 
130% —  wyorano 1.6Q1.686 ha. Plan 
zasiewu zbóż ozim ych w ykonany zo
stał przez osadników i  m ają tk i pań
stwowe w  99,6%, co w ynosi 1.194.789 
ha. Osadnicy obsia li 960.354 ha i  ma
ją tk i państwowe 234.435 ha. M a ją tk i 
państwowe dla braku s iły  pociągowej 
i  nienależytego w ykorzystan ia  trak 
to rów  oraz skutkiem  niedociągnięć 
adm in is trac ji terenowej, obsia ły ty lk o  
234.435 ha, zamiast 400 tys. ha, nato
miast gospodarstwa chłopskie dzięki 
pomocy ze strony Państwa w  ziarnie, 
traktorach, transporcie samochodo
w ym  oraz kredytach gotówkowych, 
dokonały zasiewu na 960.354 ha. N ie 
dociągnięcia m ajątków  państwowych 
zostały wyrównane na odcinku go
spodarstw chłopskich, dzięki czemu 
plan roku  1945'47 będzie w ykonany 
w  praktyce w  100 proc.

W  ramach zatwierdzonego przez 
Kom ite t Ekonomiczny Rady M in i
strów planu jesiennej akc ji siewnej 
1946 r., M in is terstw o Ziem Odzyska
nych okazało gospodarstwom rena- 
trianckim , osadniczym oraz m ajątkom  
państwowym  dużą pomoc w  ziarnie 
siewnym, transporcie samochodowym, 
erce kredytow e j oraz w  paszach dla 
inwentarza pociągowego. M in is te r
stwo Z. O. dostarczyło na jesienną 
akcję siewną repatriantom , osadni
kom  i  m ajątkom  państwowym  111 tys. 
ton ziarna siewnego (w liczbach za
okrąglonych), w  tym  woj. białostoc
k ie  otrzym ało 3 tys. ton, gdańskie — 
14 tys., Śląsk O polski —  3 tys. ton, 
w o j. olsztyńskie —  25 tys., Z iem ia 
Lubuska —  12 tys., w o j. szczecińskie 
23 tys. i  w rocław skie — 31 tys. ton.

Licząc przeciętnie na obsiew 1 ha 
180 kg ziarna, dostarczono na Ziemie 
Odzyskane do siewu jesiennego 1946 
r. m ateria łu siewnego na ogólną po
w ierzchnię 618 tys. ha, czy li na prze
szło 50% powierzchni, ob ję te j planem 
zasiewu. Z ogólnych ilośc i rozdanego 
na sk ryp ty  dłużne ziarna do siewu, 
m ają tk i państwowe o trzym a ły  w  za
okrąg len iu  30 tys. ton oraz osadnicy 
i  repatrianci 81 tys, ton. Zboże siewne 
by ło  rozwożone transportem samo
chodowym  A k c ji S iewnej M in is te r
stwa Z. O. oraz wydawane przez lo 
kalne spółdzielnie „Społem ", Samo
pomocy Chłopskie j oraz rolniczo- 
handlowe na sk ryp ty  dłużne.

Tabor samochodowy b y ł opłacany 
przez M in is terstw o Z. O. i  nie obcią
żał ro ln ika . Ta olbrzym ia pomoc Pań
stwa, zorganizowana przez M in is te r
stwo Z. O., m iało swój w p ływ  w  de
cydu jących chw ilach życia osadnika. 
M owa Byrnesa w yw arła  swój nega
ty w n y  oddźwięk w  um ysłach osadni
ków . Jednak, gdy nadeszło zboże do 
siewu, nastro je osadników u leg ły  ra
dyka lne j zmianie. To swoje bojowe 
stanowisko na Ziem iach Odzyska
nych zaakcentował repatriant, osa
dn ik  i  przesiedleniec z w o j. centra l
nych przez wykonanie planu siewu 
jesiennego, co by ło  najlepszą odpo
w iedzią p. Byrnesowi.

W  czasie akc ji s iewnej na Ziem iach 
Odzyskanych 380 samochodów cięża
row ych M in is terstw a Z. O. rozwoziło 
chłopom ziarno siewne na koszt Pań
stwa Koni pracowało u osadników 
około 195 tys., w  majątkach państwo

w ych około 20 tys. T raktorów  praco
wało u osadników około 1.200, zorga
nizowanych w  brygady przez Samo
pomoc Chłopską. W  m ajątkach pań
stwow ych na Z. O. pracowało około 
2.700 traktorów.

Na skutek starań M in is terstw a Z. O. 
W ojsko Polskie okazało dużą pomoc
ludźm i i sprzężajem, zaorując i  ob
siewając 17.117 ha rodzinom po po
leg łych  żołnierzach oraz inw alidom  
wojennym .

W Szczecinie powstaje Muzeum Morskie
Przed wojną m ia ł Szczecin dwa 

muzea: obecne m ie jskie i  w ie lk ie  mu
zeum na W ałach Chrobrego. Z tego 
ostatniego pozostał jedyn ie  zdewasto
w any gmach. Gmach wspaniały, ale 
zupełnie bez eksponatów, k tóre zo
sta ły wykradzione, bez dachu, k tó ry  
został zniszczony. Gmach ten stał 
przez całą zimę 1945/46 roku i  nisz
czał w  dalszym ciągu, aż wreszcie la 
tem 1946 roku gmachem zaintereso
w a ł się Ins ty tu t B a łtyck i i postanow ił 
tu stworzyć ośrodek pracy badawczej 
„M uzeum  M orskie".

Zabrano się z energią do odbudowy 
i dzisiaj gmach jest już zabezpieczo
ny przed dalszym niszczeniem a k ie 
row nictw o Ins ty tu tu  Bałtyckiego opra
cowało plan tego jedynego w  swoim 
rodzaju muzeum w  Polsce.

Szczecińskie Muzeum M orskie bę
dzie się składało z szeregu działów, 
k tóre zgromadzą eksponaty, dotyczą
ce poszczególnych zagadnień. W  dzia
le pierwszym  znajdziem y eksponaty 
przyrodnicze. Tu w ięc zgromadzone 
zostaną okazy najczęściej spotyka
nych na B a łtyku ryb  oraz mapy 
przedstawiające dzieje geologicznego 
rozw oju B a łtyku i  polskiego w y 
brzeża.

Dział drugi będzie grom adził eks
ponaty dotyczące zagadnień h is to ry- 
czno-geograficznych. Uczeni polscy 
opracowują w ięc mapy przedstaw ia
jące dzieje dawnej Słowiańszczyzny. 
Tu zobaczymy, ja k  daleko sięgały lu 
dy słowiańskie, ich grody i  kasztele, 
zam ki i  ośrodki handlowe i  re lig ijne . 
Tu znajdzie również swe miejsce 
w ie lka  mapa plastyczna polskiego 
wybrzeża.

Działem, k tó ry  będzie wzbudzał 
n iew ą tp liw ie  ogromne zainteresowa
nie, będzie dział przedstaw iający roz
w ó j budownictw a okrętowego i  wszy
s tk ie  związane z tym  prace technicz
ne. Znajdziem y tu  w ięc modele stat
ków, łodzi i okrę tów  od najstarszych 
aż do ostatn ich wzorów. Pierwszy 
model będzie przedstaw iał najstarszy 
typ łodzi drążonej z jednego pnia, 
łodzi jaką . używ a ły  ludy  pierwotne. 
D rugim  modelem będzie łódź W ik in 
gów, a dalej zobaczymy łódź Sło
w ian nadbałtyckich, łódź, na k tó re j 
p ie rw si Pomorzanie czyn ili dalekie 
w ypraw y.

O ile  chodzi o sta tk i już udoskona
lone, to na odpowiednim  miejscu 
znajdzie się tu statek hand low y z 
X I I I  w ieku, dale j „K oga" hanzea- 
tycka z nieco późniejszego okresu. 
O kręt w o jenny z X V I w ieku, okręt 
jakiego używ ała również flo ta  kró la  
W ładysław a IV , będzie tu reprezen
tow a ł naszą marynarkę.

N ow y po prostu rozdział będą sta
n o w iły  s ta tk i z okresu podboju ko lo 
nialnego i  ekspansji na dalekie lądy 
państw zachodnich. Żaglowce holen
derskie b y ły  wówczas najdoskonal

szym wzorem. Później przyszły w  
X IX  w ieku „k lip e ry " , kołowce z ma
sztami i  żaglami i wreszcie sta tk i 
współczesne, parowce i  motorowce. 
Tu naturaln ie znajdą się modele obe
cnych statków polskich, zarówno han
d low ych ja k  i  wojennych.

Obok samego statku zwiedzający 
będzie mógł się w  muzeum dowie
dzieć, ja k  powstaje statek. Zobaczy 
w ięc modele stoczni z dokami i  s lipa
mi. A  w  tych m in ia tu row ych stocz
niach będą się zna jdow a ły w zory sta
tków  w  ko le jnych  etapach budowy. 
Obok stoczni będą tu również modele 
urządzeń przeładunkowych, dźw igów 
lądowych i  p ływ a jących  itp.

Czw arty dział muzeum będzie 
przedstaw iał zagadnienia gospodar- 
czo-organizacyjne, ilus tru jące  nasze 
życie gospodarcze na wybrzeżu. Z na j
dziemy tu  w ięc modele wszystkich 
portów  po lskich (a w ięc nie ty lko  
trzech w ie lk ich , to jest Gdyni, Gdań
ska i Szczecina, ale również Kam ie
nia  i Postomina, W ładysław ow a i  Ja
starni itp.) i  to w  połączeniu z ta b li
cami i wykresam i ilu s tru ją cym i ich 
rozwój. Tu też znajdzie przedstawie
nie swych spraw rybo łów stw o, i  to w  
bardzo szerokim wachlarzu. Będą 
w ięc modele rybackich  jednostek p ły 
wających, łodzi, kutrów , lugrów  i  
traw lerów , razem z odpowiednim i 
przekrojam i I  znowu do kom pletu 
model stoczni ryback ie j i  portu  ry 
backiego razem z koniecznym  wypo
sażeniem. Zobaczyć tu będzie można 
m apy zasięgów po łow ów  poszczegól
nym i typam i jednostek p ływ ających 
i wzory metod połowów. Liczne in 
ne w ykresy po łow ów  i  terenów ryb 
nych naszych wód, okazy sieci i  in 
nego sprzętu rybackiego będą zamy
k a ły  dział rybołówstwa. A le  rybo łów . 
stwo nie wyczerpuje zagadnień go- 
spodarczo-morskich. Tu w ięc będą 
omówione i przedstawione prace po l
skich lin i i  żeglugowych, sprawy 
szkoln ictwa zawodowego rybaków  i 
m arynarzy, kwestie przemysłu rybne
go i  inne związane z tym  zagadnie
niem  sprawy.

Ostatn i dział zgromadzi wszystko, 
co dotyczy spraw k u ltu ry  morskiej. 
Będzie to po prostu w  pewnej mierze 
bib lioteka, składająca się z w ydaw 
n ic tw  morskich. Obok n ie j powsta
nie m arynistyczna galeria obrazów, 
wreszcie modele jachtów  zamkną ten 
przegląd spraw morskich.

Muzeum M orskie  to jedna z na j
w iększych a trąkcy j Szczecina, o ile  
nie po prostu nawet naszego wybrze
ża. Do Muzeum M orskiego musimy 
skierować naszą młodzież, by  uczyła 
się poznać morze. Tu trzeba kierować 
wszystkich, k tó rzy  dotychczas nie 
wiedzą, co to jest morze, by je po
znali, a tych, k tó rych  sprawy mor
skie interesują, by je  ja k  najprędzej 
pogłęb ili.

Czesław Piskorski.

Ośrodki sportowe na Mazurach
O l s z t y n .  W o jew ódzki Urząd 

W ychow ania Fizycznego przystąp ił 
do organizacji i  wyposażenia ośro l-

Odbudowa i rozwój przemysłu metalowego
Przemysł m etalowy zatrudnia obec

nie  przeszło 100 tysięcy ludzi, z cze 
go 25 proc. przypada na zakłady, pra
cujące na Z iem iach Odzyskanych. N a
leży podkreślić szczególny rozwój 
tych  zakładów, w idoczny we wzroś
cie Liczby zatrudnionych: o ile  w  ca
łym  przemyśle m etalowym  liczoa 
zatrudnionych w  ciągu roku ubie
głego m niej w ięcej się podwoiła,
0 ty le  na Ziemiach Odzyskanych 
wzrosła z 7 tysięcy na 25 tysięcy, 
czy li zw iększyła się przeszło trzy
1 pó ł raza. Z trzech odbudowanych 
fab ryk  wagonów towarow ych: Sa
nockie j, W roc ław sk ie j, i  Zaodrzań- 
skie j —  dw ie przypadają na Z iem ie 
Odzyskane. Ponadto odbudowano fa 
b rykę  wagonów osobowych w  Pozna
niu. W  grudn iu 1946 r. w yproduko

wano 20 parowozów i  650 wagonówj 
towarowych. Miesięczna produkcje 
rowerów wzrosła do 5 tysięcy sztuk. 
Zw iększyła się w ciągu roku ubiegłe 
go dw ukrotanie produkcja śrub, ma
szyn ro ln iczych i  obrabiarek. W ar
tość w ytw orzonych w yrobów  blasza
nych zwiększyła się o przeszło po ło
wę. W artość p rodukc ji warsztatów 
pracy na Z iem iach Odzyskanych 
wzrosła dziesięciokrotnie z 1 m ilio 
na na 10 m ilionów  miesięcznie przy 
ogólnym  wzroście wartości produk 
c ji przem ysłu metalowego do sumy 
ponad 55 m ilionów  zł w grudniu 1945 
roku. Przemysł m etalowy przekroczył 
już przedwojenny poziom produkcji, 
w  czym niemałą rolę odegrały prze
ję te  i  energicznie odbudowywane za
k ła dy  na Ziemiach Odzyskanych.

kó w  sportowych, k tó re  znajdą po
mieszczenie: a) w  W ęgorzewie — 
C entra lny Ośrodek Sportów Zimo 
wych, specja lnie bo jerów, gdzie 
prawdopodobnie zostaną rozegrane 
pierwsze m istrzostwa Polski w  tej 
gałęzi sportu. Jezioro węgorzewskie 
posiada doskonały to r regatowy, 
b) Ostróda —  przewidziana jest jako 
Centra lny Ośrodek Sportów W o
dnych, przy czym kanał e lb ląski bę
dzie w ykorzystany do w ie lk ich  spła
w ów  ka jakow ych w  konkurenc ji 
ogólnopolskie j i  wreszcie m iejsco
wość Rudziska k. Pasymia została 
przeznaczona jako centrum kursów 
narciarstwa nizinnego. Znajdu je  się 
tu  jedyna na Mazurach skocznia 
narciarska, na k tó re j można osiągnąć 
skoki do 50 m.

Odbudowa urządzeń sportowych na 
M azurach idzie w  parze z odbudową 
wszystkich innych dziedzin życia, co 
należy uważać za objaw w ielce do
datni.

1,5 miliona Polaków na Dolnym Śląsku
Jak w yn ika  z danych statystycz

nych z dnia 15. X II. 46 r., na terenie 
Dolnego Śląska znajduje się ogółem 
ludności 1.585.68, w  tym  ludności 
po lsk ie j zamieszkującej miasta 
633.838 osób oraz wsie 706.858 osób 
Ludności n iem ieckie j jest w  miastach 
105,380 —  zamieszkującej wsie
129.582. N a p ływ  ludności po lsk ie j 
zwiększa się z każdym miesiącem

W a rm ia c y  w Danii
Na terenie D anii znajduje się w ' 

obozach około 10.000 W arm iaków  
i  Mazurów, k tó rzy  w r. 1945 zostali 
przymusowo ewakuowani przez cofa
jącą się arm ię niemiecką. Obecn.e 
w racają oni do kra ju , przy czym 
przyjeżdżający skarżą się, że W ar
m iacy i  M azurzy zmuszeni są przeby
wać w obozach razem z Niemcami, 
k tó rzy  ich  stale szykanują. Duży pro
cent tych  ludzi czeka z n iec ie rp li
wością na repatriację  do Polski.

Ze względu na to, że duża liczba 
gospodarstw będąca własnością au
tochtonów prowadzona jest przez ro
dziny, k tó rych  g łów n i żyw ic ie le  znaj
dują się jeszcze poza granicam i Pań
stw-?, wskazanym by  było, aby zo
sta li oni ja k  na jrych le j repatriowani 
do kra ju . W p łynę ło  by to dodatnio 
na zwiększenie p rodukc ji ro lne j.

przy dużym odp ływ ie  Niemców, k tó 
rych liczne transporty odchodzą do
Rzeszy.

W  w ie lu  powiatach i miastach daje 
się odczuć w  dalszym ciągu brak rze
m ieślników, robotn ików  w y k w a lifik o 
wanych oraz lekarzy.

Na rzem ieśln ików oraz robotn ików  
w ykw a lifikow anych  czekają następu
jące m iejscowości:

Brzeg zatrudni 450 ludzi
Bystrzyca M 10 M
Dzierżoniów H 2475 ff
Jaw or »f 110 M
Jelenia Góra pow iat 501 H
Kłodzko 163 n
Lubin * Pf 142
Strzelin M 12 M
Świdnica pow ia t M 278 N
W ałbrzych pow ia t W 2690 M
W roc ław  pow iat If 58 „
Zegań m 65 W
Z łotoria M 60 N

W  wym ienionych m iejscowościach 
poza dużą ilością  mieszkań potrzebu
jących remontu, znajduje się dosta
teczna ilość w o lnych mieszkań nada
jących się do natychmiastowego za
mieszkania.

K r o n ik a
Woj. gdańskie
O R G AN IZAC JA BIBLIOTEK N A U 

KO W YC H WYBRZEŻA
G d a ń s k .  —  W  stadium organiza

c ji i  odbudowy znajdują się b ib lio te 
k i P o litechn ik i i  Akadem i Lekarskiej 
W Gdańsku, W yższej Szkoły Handlu 
M orskiego i  S tacji M orsk ie j w  Gdyni, 
b ib lio teka Stacji N aukowej W ydzia
łu  Pomówczego w  Sopocie, Gospodar
cze A rch iw um  M orskie w  Gdyni, oraz 
B ib lio teka M orskiego Laboratorium 
Rybackiego, k tó ra  już liczy  1500 dzieł 
z dziedziny b io log ii, rybactw a mor 
skiego i  oceanografii.

O TR ZYM AM Y TRZY STATKI AME
RYKAŃSKIE

G d y n i a .  —  Polska otrzym a z A- 
m eryk i trzy  statki handlowe. Po ich 
odbiór uda ły  się już z Polski trzy  
załogi, k tó re  od jechały z Gdyni do 
Nowego Jorku na statku „B a łtyk " .

Woj. szczecińskie
BIBLIOTEKI N A  POMORZU Z A 

CH O D N IM
S ł u p s k .  — Na  Pomorzu Zachod

nim  is tn ie je  17 pow ia towych centra l 
bibliotecznych. Przy centralach tych 
czynne są również m ie jskie ośrodki 
biblioteczne. Ośrodków w ie jsk ich  
jest 39. Łącznie we wszystkich b i
b liotekach znajduje się 6777 tomów. 
Obok w yże j w ym ien ionych b ib lio tek 
czynne są również w  5 m iejscowo
ściach b ib lio te k i m iejskie, k tó re  po
siadają 6740 tomów. Centralna b i
b lio teka pedagogiczna Uczy zaledwie 
502 tomy.

W  szkołach powszechnych jest 276 
b ib lio tek  z 13 tysiącam i książek: 
szkoły średnie posiadają 22 b ib lio tek i 
« łącznej ilośc i 2331 książek.

Jak w ięc w yn ika  z powyższego ze
staw ienia ilość książek po lsk ich na 
Pomorzu Zachodnim jest b. niew ielka.

ODBUDOW A
GOSPODARSTW CHŁOPSKICH

M y ś l i b ó r z .  Na terenie pow iatu 
m yśliborskiego rozpoczęto akcję, k tó 
re j zadaniem jest odbudowa zabudo
wań gospodarstw rolnych, zniszczo
nych na skutek ostatn iej w o jny. Na 
terenie pow iatu znajduje się około 
300 gospodarstw zdewastowanych w  
25°/» i  31 zniszczonych w  znacznie 
w iększej mierze. W o jew ódzki w ydz ia ł 
odbudowy przygotow uje p lany odbu
dow y jeszcze w  czasie zim y zabudo
wań na 14 gospodarstwach.

W y n ik i jesiennej akc ji siewnej na 
terenie pow ia tu są dobre, zwłaszcza 
u drobnych ro ln ików . Zaora li oni 
p rzy pomocy koni, około 11.000 ha 
ziemi, a obsia li przeszło 8.000. Pań
stwowe m a ją tk i obsia ły około 3.000 
ha.

FABRYKA KAPELUSZY 
I  FABRYKA ŚRUB

D ę b n o .  Na terenie miasta Dębna 
czynna jest w y tw ó rn ia  kapeluszy, za

trudn ia jąca około 80 osób. Zapasy su
rowca posiadane przez fabrykę są 
dość poważne i  wystarczą na d ług i 
okres produkcji.

Przed wojną zna jdowały się w  Dęb
nie  dw ie fab ryk i w łókiennicze, nie
stety zostały one zupełnie zdewasto
wane na skutek działań wojennych.

Niedawno uruchomiono tu także fa
brykę śrub. Przedsiębiorstwo zatrud
nia  około 40 ludzi.. Na terenie Po
morza Zachodniego odczuwało się 
ostatnio w ie lk i brak śrub wszelkiego 
rodzaju, przeto rozpoczęcie produkcji 
przez w ytw ó rn ię  w  Dębnie należy po
w itać z zadowoleniem.

Woj. olsztyńskie
REZERWAT BOBRÓW

O l s z t y n .  —  Jedyny obecnie re
zerwat bobrów w  Polsce znajduje się 
w  lasach nad rzeką Pasłęką w  oko li
cy m iejscowości Kudyby. Liczba bo
brów, które  znajdują się pod ochro
ną, wynosi około 20 sztuk. Na leży 
zaznaczyć, że na M azurach is tn ie ją  
idealne w arunki, um ożliw ia jące hodo
w lę  tych zwierząt na w ie lką  skalę.

Woj. śląsko-dąbrowskie
W IE LK A  FABRYKA PLUSZU I  DY

W A N Ó W
O p o le .  Poczesne miejsce wśród 

zakładów przem ysłowych na Śląsku 
O polskim  za jm uje  fab ryka pluszu i  
dyw anów  w  K ie trzu , będąca jedną 
z na jw iększych w y tw ó rn i tego rodza
ju  w  Europie. Fabryka podlega Z je d 
noczeniu Przemyślu Jedwabniczo-Ga- 
lanteryjnego i  składa się z 5 zakła
dów, p roduku jących plusz, m ohajer, 
plusz jedwabny, bawełniany i meblo
wy. P ro jek tu je  się, że w  roku 1948 
fab ryka w  K ie trzu  przekroczy poziom 
p ro d u k c ji przedw ojennej.

Woj. wrocławskie
EW ANG ELICKI DO M  DZIECKA

Z ą b k o w i c e  Si. —■ W  otw artym  
niedawno Ewangelickim  Domu Dzie
cka, pierwszym  tego rodzaju na D ol
nym  Śląsku, przebywa obecnie 12 sie
rot. W  najb liższym  c zasie spodzie
w any jest przyjazd większej ilośc i 
dzieci-sierot wyznania ewangelickie
go z kie lecczyzny, W arm ii i  Pomorza.

„POLSKA Z A C H O D N IA " — N r 5
Dnia 2 lutego 1947 

T r e ś ć  n u m e r u :
Dr Janusz Bożydar Daniewski: — O-

czyścić naukę polską z fałszów
niem ieckich

Dr Ludw ik  Łakom y: —  Dyskusja do
ko ła  Brucknera 

K. J.: —  Jedyne w yjśc ie  
EMS: —  N iem cy bez Prus 
Dr M . Pollak: :— Z działalności B iura 

Ziem Odzyskanych M in isterstw a 
O św ia ty w  r. 1946

Dodatek m łodzieżowy: —  „Polska 
M ło dych ”  —  Dalsze nagrody 
konkursu młodzieżowego —  Od
cinek: „Z iem ia  na Zachodzie"
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